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Wyrok wykonany. 


Gdy dziennik dzisiejszy dostanie się do 
rąk publiczności, sprawa Eligiusza Niewia- 
domskiego będzie już ostatecznie zamknię 
ta. Wyrok zostanie wykonany, sprawca za 
machu na Prezydenta Rzplitej odda swe ży- 
cie w ekspiacyi za swój straszny, hańbiący 
Polskę czyn. Sumienie polskie rozumie naj- 
zupełniej, że żądna inna kara nie mogła- 
by być wobec okropności czynu dość wiel- 
ką i dość — że się tak wyrazimy — bez- 
partyjną, jak kara Śmierci. Będzie ona naj- 
mocniejszem potępieniem zbrodni i równo- 
cześnie najgrożniejszem ostrzeżeniem na 
przyszłość. Państwo i prawo bronić musi 
swcj powagi, swego honoru, swego istnie- 
nia. Niewiadomski musiał zginąć, bo nad 
względami czy to partyjnej zemsty, <zy 
niewczesnej czułostkowości, musiała zwy- 
cicżyć czysta idea sprawiedliwości. Prez. 
Wojciechowski, który nie znalazł w swem 
sumioniu powodów do korygowania wyro- 
ku. by] iedynie wyrazem ogólnej opim, 
Można współczuć z rodziną, można żałować 
człowieka, którego wysoka inteligencya 
i stwierdzona przed sądem  sziachetność 
charakteru w tak strasznej dysharmonii po” 
zostaje ze zbrodniczym czynem, jednak 
większą musi być litość, większe współczu- 
cie dla porządku prawnego, który z takim 
trudem w naszem państwie się ustala. Jak 
w tym, tak i we wszystkich wypadkach 
niech zwycięża tylko prawo i jego najsu- 
rowsza wykladnia. 

Czyn Niewiadomskiego dokonany został 
wówczas, gdy zdrowa inteligentna warstwa 
narodu toczyła zaciętą walkę o podsta 
wy polskiej polityki państwowej. Walka ta, 
prowadzona środkami legalnymi i uczeiwy 
mi, nie miała i nie ma oczywiście nie wspól- 
nego ze zbrodnią, ani z tą, ani z jakąkol- 
wiek inną, z pogardą więe przyjmujemy roz- 
maite nikczemne insynuacye prasy lewico 
wej. pragnącej za wszelką cenę sztandar 
walki o Polskę chrześcijańską, narodową 
i praworządną zbezcześcić. Walka toczy się 
dalej i nawet tak smutny. haniebny ï szko- 
dliwy czym, jaki popełnił Niewiadomski, nie 
przesłoni przed oczyma społeczeństwa tej 
prawdy, że Polska rządzona być powinna 
przez Polaków, bo tylko w polskich ser- 
each ma najpewniejszą ostoje. Poznają tę 
prawdę wkrótce i ci. którzy dziś nazywają 
nas „Judożercami”. dlatego tylko, że losów 
państwa w tych najtrudniejszych chwilach 
nie cheemy powierzać  „patryotyzmowi* 
Griinbaumów, Hashachów i Wasyńczuków. 

Dramat prez. Narutowicza zaciemnił na 
ki'kanaście dni umysły, zdezoryentował ser- 
ca. To się już skończyło. Z całero kraju 
nadchodzą wieści pocieszające o organiza 
cyi żywiołów polskich. W Krakowie tłumy 
inteligancyi wpisały się w ubiegłych trgo- 
dniach do Stron. Chrześc. Demokracyt. Na- 
ród wychodzi z bierności, przebudził się 
i staje Śmiało koło sztandaru  chrześc.- 
narodowego. Nie zduszą tego Świeżego pę 
du areszty ni konfiskaty. mie zaszkodzi 
mu nędzna kampania oszczerstw, Prze- 
Bzliśmy ciężką próbę w tvch niach i wy- 
chodzimy z niej wzmocnieni. 


Jeszcze o żydach i rządzie gen. Sikorskiego 


We wczorajszym numerze podnieśliśmy, że 
„sprostowanie” P. A. T. o odroczeniu terminu 
wydalenia żydów-obeokrajeweów potwierdziło 
właściwie doniesienia o układach gen, Sikorskie- 
go z pos. Priłuckim w tej palącej sprawie, Obe- 
enie żydowski „Moment“ odnośnie do tego „spro- 
Btowania” zamieszcza następuiąco iuformacye: 

„Pos. Priłucki cyframi i innymi dowodami 
rzeczowymi usiłował przekouać premiera, że 
mała (1) Nezba uchodźców żydowskich. znajdu- 
jących się w Polsce, w przeciągu roku. czyli 
przed końcem r. b. wyjedzie do Ameryki lub 
innych krajów. Przed 1 marca zaś większość 
uchodźców nie może wyjechać z niezależnych 
od nich przyczyn. Proponował przeto zrewido- 
wanie całej sprawy, ażoby nie stosowano do 
uchodźców środków przymusowych, które ze 
stanowiska humanitarnego i prawnego są nie- 
słuszne, a z praktycznego — zbędne. Konfe- 
rencya trwała czas dłuższy i wkońcu tre 
miar zajął wobec całej sirawy 
pemyślne stanowisko, odpowiuiujące 
intere='m uchodźców (1) i autorytetowi pań- 
stwa. Bliższe szczegóły będą w tych dniach 
ogłoszone. Na razie wiadomo, że sprawa będzie 
tak zlikwidowana, ażeby do wygnania 
w Żednym wypadku nie musiało 
dojść, 

To uparte twierdzerie prasy żydowskiej, że 
Polska ma być nadal wydana na pastwę napły- 
wającej z Rosyi szarańczy żydowsko-bolszewi- 
ckiej. musi zaniepokoić polską opinię publiczną 
1 zmusza ją do czujności. Polska nie 
ma chicha i pracy dla swoich obywateli, któ- 
rzy muszą emizrcwać zagranicę, wiee nie może 


pocztowa Uiszczena G0lG6Wwką, 


Przedpłata wynosi 


Miesięcznie . 


i nie powinna tolerować masowej imigracyi ży- 
dowstwa wsehodniego. W interesie państwa 
i jego obywateli musimy też domagać się, 
aby w myśl okólnika min. Kamińskiego - obey 
przybysze opuścili granice państwa. 


Socyalistyczna dyktatura do 
walki z drożyzną, 


Jak doniosły telegramy, prezydent ministrów 
gen. Sikorski podpisał nominacyę p. Tadeusza 
Hartleba na nadzwyczajnego komisarza do 


walki z drożyzną. Któż jest ów p. Hartleb. ja- 
kie posiada kwalifikacye do roli niemal dykta- 
tora w tak trudnej dziedzinie naszego życia 
gospodarczego? Wiadomo tylko, żo jest naj- 
bliższym przyjacielem premiera i dał się po- 
znać jako działacz socyalistyczny. 


CENA Nru: w Krakowie i na prowincyi 209 Marek. 


z Odnosz:uiema | bez zizi | 


Nz | Marek 5500 | Marek 5000 | 


m p 
Na calym obszarze Państwa polsk. 
z przeaşiką pocztową 


Marek 5500 l 


Nie chcemy tu przesądzać zdolności p. Hart- 
leba i wyniku jego działalności na tem odpo- 
wiedzialnem stanowisku. Cieszylibyśmy się 
bardzo wraz z ogółem ludności, gdyby udało 
mu się jeśli nie usunąć, to przynajmniej zmniej- 
szyć klęskę drożyzny. Ale musimy stwierdzić, 
że socyaliści nietylko udzielili poparcia rzędo- 
wi gen. Sikorskiego, ale mają swego męża 
zaufania na urzędzie, który ma położyć kres 
drożyźnie, tak dotkliwie dającej się we znaki 
warstwom pracującym. W prasie socyalistycz- 
nej powinno też ustać ujadanie na „rządy bur- 
żuazyjne”, podtrzymujące drożyznę. Teraz so- 
cyalista może pokazać, co potrafi, A jeśli 
dalej będziemy uginać się pod ciężarem skaczą 
cych z dnia na dzień cen — niech obłudnie 
nie pomstują na „burżujów*, skoro oni mają 
wladze... Zohaczymy, co nam przyniesie sotya- 
listyczna dyktatura do walki z drożyzną, 


metge nenen 


Ostatnie chwile Niewiadomskiego. 


Warszawa, (Tel. wł.) Eligiusza Niewiadom- 


, Chylbiski; komendant policyi Czyniowski i inne 


skiego przewieziono w poniedziałek wieczorem ; urzędowe osoby. 


do więzienia w cytadeli, Tam zażądał on na- 
„amprzód szklanki gorącego mleka, a kiedy ją 
otrzymał, poprosił o papier i pióro i długo pisał 
ostatnie swe listy. Nazajutrz otrzymał śniada- 
o'e składające się ze zwykłej racyi: kromki 
ch'eba i herbaty, a potem zasiadł do pisania 
listów, rezygnując z prawa przechadzki. 

Podczas wykonania wyroku muszą być obe- 
cni przedstawiciele urzędowi: prokurator, ko- 
mendant policyi miejskiej, sekretarz sądu i le- 
karz. Zarządowi miasta przysługuje prawo mia- 
nowania 10 obywatei dla obecności przy egze- 
kucyi. Po przyprowadzenin oskarżonego na 
miejęce skazania, prokurator poleci sekreta- 
rzowi odczytać wyrok, poczem nastąpi egzeku- 
cya. 

pz czerwony”' utrzymuje. że koła lewt- 
cowe uważają, że wykonanie wyroku może oł- 
działać niepożądanie na opinię i uważają, Że 

terminowe 
dniejszą karą dia Niewiadomskiego. 


Eqzekucya nastąpi dziś rano. 


Warszawa. (Tel. wł.) Stracenie Eligiusza Nie- | Szcze Polska... 


wiadomskiego ma nastąpić w środę w godzi- 
nach rannych w cytadeli. i 
kucye odbywają się O świcie, a więc około 
godz, 7-mej). sf 

We wtorek w południe prokurator Rudnicki 
udzielił najbliższej rodzinie skazańca pożegnał- 
nego widzenia się w tak zwanym arcszcie Te- 
jonowym w cytadei. r 

Przy wykonaniu wyroku mają być obecni: 
podprokurator Michałowski, sekretarz sądu 


Strajk w Bielsku zakończony. 


Biewko, P. A. T. Pertraktacye ze strajkują- 
cymi trwały wczoraj od godz. 16 do godz. 1 
w nocy, zaś dziś od godz. 10 do godz. 15. — 
Q godz. 15 przyszia do skutku ugoda, na pod- 
stawie której jutro rano rozpocznie się praca 
w fabrykach. Panuje tu wszędzie spokój. 


Usiezależnienie się marki polskiej od 

niemieckiej. 

Warszawa, (Tel. wł.) Na giełdzia we wtorek 
w Gdańsku i Berinie nastąpiła bardzo silna 
zwyżka dolara, Nastąpiło wreszcie odczep.enie 
się marki polskiej od marki niemieckiej. Dolary 
notowano w Gdańsku i Berlinie do 45.000, 
ostatecznie spadł on na 43.000, marka polska 
dochodziła do 118, ostatecznie do 108. W War- 
szawie płacono za 100 marek niem. 83 marek 
polskich. W Katowicach już w poniedziałek 
wieczorom za 100 marek polsk. płacono 110 
marek niem, 

Górnośląskie sfery gospodarcze przewidują 
dalszą zwyżkę marki polskiej. Popyt za marką 
polską na G. Śląsku wzrósł ogromnie, Kola 
handlowe domagają sę natychmiastowego 
wprowadzenia marki polskiej na G. Śląsk. 


UREGULOWANIE EGZEKUTYWY SEJMU 
NAD RZĄDEM. 


ODEZWA NIEWIADOMSKIEGO DO NARGDU 


Niewiadomski jak przed sądem, tak £ w 
przeddzień śmierci w liście do narodu sam uzna- 
je wyrok za sprawiedliwy i co więcej za po- 
trzebny. 

Śmierć moja — pisze — jest koniecznem 
uzupełnieniem mego czynu. Bez niej bylby 
on nietylko bezzłodny, ale leżałby na nm 
cień mordu — śmierć to zetrze, Czyn mój 
zakwitnie dop'ero podlany krwią moją. Za- 
kwitnie — to znaczy przemówi do Narodu. 
Głnpcy i hipokryci wilra w tym akcie sza 
Jeństwo albo fanatyzm. Tak nie jest. Byloby 
$o z Polską, gdyby odrobina charakteru wy- 
starczała, aby być uznanym za waryata, t 
odrobina uczucia, wychodząca poza pizecię- 
tność, dawała kwalif kacye na fanatyka”. 
„Czyn był straszny — pisze Niewiadomski — 


więziene byłoby najodpowie- |bo musiałem uderzyć w naród nie słowem bez- 
silnem, ale gromem, 
mem w tych, eo mniemali, 
ofiar i wysiłków i że można już broń złożyć. 


musiałan uderzyć gro- 
że minął już czas 


„To, na co patrzą nasze Oczy, to nie jest je- 
To jest Polska Piłsudskiego. 
Polskę prawdziwą trzeba dopiero zdobyć i zbu- 


(W myśi ustawy egze- |dować. Walcząc o nią trzeba wykazać nietylko 


energ ę, rozwagą i zdo' ność do czynu twórcze- 
go, ale także i wielkość duchową, której bra- 
kuje przeciwnikom. 

Umieram szezęśliwy, że dzieło budzenia su- 
mień i jednoczenia sere polskich jest już w pel- 
ni, Idea narodowa, ażeby zwyciężyć, musi być 
wielka, Wielka będzie o tyle, o ile mieścić ją 
będą wieikio serca“. 


RAZRSZKEREOKESIEYCZSA MNSE EAEE WOD = EE RETE ECCE AC SERCA, — 


udzielenia odpowiedzi na plenum. Co do prze- 
mówień na plenum uchwalono, Że porządek 
mówców ustala marszałek, mając na w.glę- 
dzie zasuly słuszności, przyczem ma dbać o to, 
aby w dyskusyi były uwzględnione wszystkie 
kierunki polityczne. l 

Następne w przepisach dyscyplinarnych 
wprowadzono zasadę, że do kar dyscypiinar- 
nych należą: 1) zwyczajne przywolanie posła 
do porządku; 2) przywolan'e posia do porządku 
z zapisaniem do protokolu, które pociąga nie- 
dopuszczenie posła do gosu i częściową utratę 
dyet; 8) wykluczenie posła z 3-ch pos'edzeń na 
mocy decvzyj 'rarszałka, a na 1 miesiąc na 
mocy decyzyi Sejmu. 


Rewindykacya dóbr państwowych. 


Poznań, (A. W.) Komitet likwidacyjny w Po- 
znaniu postanowił zastosować przymusową li- 
kwitacyę przez przekazanie na rzecz pańsiwa: 
1) dóhr rycerskich Ruchocica, powiat Wol- 
sztyński i 76 akeyi cukrowni Oa!enicziej no 
1000 marek nominalnej wartości, własność 
Leona von Tiedeman; 2) majątku ziemskie 
Piotrowo, powiat Kościański, oraz 40 akeyi 
cukrowni w Kościanie po 500 marek, własność 
lu twi Günter; 3) dobr rycerskich Chwe_i- 
bogowo, tudzież szereg innych. 


Regulacya płac urzęd. na Radzie mia. 


Warszawa. (Telef. wl.) Rada min. będzie 
omawiała we czwartek ostateczne ustalenie 


Warszawa. P. A. T. Korisya regulamino- | projekty ustawy o nowym uposażeniu urzęźni- 


wa i nietykalności poselskiej Sejmu obrado | ków 


wała dzis pod przewudnictwem pos. Lietenna- 
na nad projektem regulaminu Sejmu. W spra- 


wie interpełacyi uchwalono przyjąć zasady: | 


Jeżeli minister w przeciągu sześciu tygodni nie 
odpowie na. wniesioną. interpelacyę poselską, to 


państwowych. 
Niewłaściwy człowiek na niewłaściwem 
stanawisku, 


Warszawa, (Telef. wł.) W niedlugim czasie 


interpelanci mają prawo żądać wniesienia jej | mają nastąpić zmiany w P. K. K. P. Ma ustą- 


na porządek Obrad Sejnu, 


czemu marszałtk | pić dyr. Bigo. 


Rezygnacya stoi w związxu 


musi zadośćuczynić, Wtedy przemawia jeden |z koniecznością roztoczenia przez odpowieilnie 
z interpelantów i ewentualnie minister, poczem | czynniki dokładnej Kontroli nad działalnością 
Iva uchwala. czy w tej „prawie ma się odbyś | kredytową i walutową w P, K. K. P. W sferach 
dyskusya na plenum. Walej w dyskusyi może j poselskich utrzymują, że działalność dyr. Bigo 
być przyjęty wniosek, wzywający rząd do Odbija się vremnie na interesach peństwowych. 


Redakcya (tel. Ir. 168) i Administr. (el. M. 3344). Kraków, św. Krzyża 11.- Drukarnia św. Tomasza 35. (tel fr. 3344) 
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Za granica | Przeapłaia znizona 
D mAn 


dlę nauczycielsiwa indowego 


Marek 8.000 j 


Kanta P. R.O. w Warszawie 140.055 


Marek 4950 


CENY OGŁOSZEN 


Zwycz, za mm, s e s o» s s e Mk 200 
Nadesłane za MIA, e o» e o 4 O s 600 
Nekrologi e è è è b ù% o > Š +... a m 400 
Komunikaty N AE R S t. p 803 
Nai stronie *. a . . ne JEM „ 1000 


Stan oblężenia na całem terytoryum Ruhry. 


P. A. T. i Agencya wschednia doncszą o dal- 
szem rozszerzaniu się strajku kolejarzy niemie- 
ckich i urzędników pocztowych.  Naogół 
wstrzymano siużbę na 36 dworcach, W zaglebiu | 
Ruhry znajduje się wskutek tego wielka ilość, 
wydobytego węgla, którego niema już gdzie 
pomieścić, 

Fryderyk Thyssen eświadczył współpraco- 
wnikowi „Berliner Tageblattu”, że wszyscy 
właściciele i dyrektorowie kopalń nadał są sta- | 
nowczo zdecydowani nie posyłać węgla do 
Francyi, Nieo ulega również wątpliwości, że 
Niemey wyz:aczónej im sumy 500 m:Lonów į 
marek odszkodowań — nie zapłacą, Z drugiej | 
jednak strony Francuzi przystępują do energi- 
cznej i stanowczej akcyi, celem zwalczania 
oporu. 

Wiedeń. P. A. T. „Neue freio Presse" donosi 
z Essen: Na podstawie rozporządzenia generała | 
de Goutte został w dniu wczorajszym $> 
ty stan ctlężcnią na całem terytoryum Ruhry. | 


OPORNI URZĘDNICY EĘDĄ WYDALENIE 

Essen, P. A. T. Francuskie władze okupa 
cyjne zarządziły, aby wszyscy urzędnicy, któś 
rzy nio będą stosowali się do rozkazów władz 
francuskich, zostali bezzwłocznie wydaleni 
z obzzaru Ruhry, 

Bordeaux. P. A. T. Radio. Wszystkie nsi!o 
wania urzędsików niemieckich w okręgu 
Ruhry, mające na celu wywołanie przerwy 
w komunikacyi kolejowej ł telegraficznej, speł 
zył na niczem; specyalnie Francuzi poczvnił 
wszystkie potrzebne przygotowania dła zapee 
wnienia międzynarodowej komunikacyi koleje 
wej i telegraficznej, 


ALZATCZYCY OFIAROWUJĄ SWĄ PRACĘ, 

Frankfurt nad Menem. P. A. T. Donoszą tu 
ze Strassburga, że Związek przemysłowców als 
zaekich zaofiarował Poincaremu swoją pracę 
w zagłębiu Ruhry, ponieważ są tam pe'rzebni 
ludzie, którzy znają język, oraz miejscowe sto- 
sunki gospodarcze, Alzatczycy zaś z tymi sto» 


Ruch uliczny jest zakazany między godziną 10 Sunkami obeznani są najlepiej. 


a 6 rano. Zgromadzenia są zakazane i trzeba 
na ich odbycie specylnego pozwolenia. Zaka- 
zane jest również wydawan'e wszelkiego ro- 


Francya nie ustani, 
Wiedeń, (A. W.) „Neue freie Presse” donost 


dzaju czasopism, których ten zagraża bezpie-;z Paryża: W dniu wczorajszym Poincare wo- 


czeństwu wojsk koalicyjnych, podohnie nie, 
wolno jest drukować wregich aliantom pism ` 
ulotnych, oraz urządzać takich przedstawień 
w teatrach i kinematografach. W rozporządze- 
niu tem gnora} oświadczył, że każda agitacya 
urzędników pocztowych, telegraficznych I kole- 
jowych stiumiona zostanie przy użyciu broni, | 


EEEE YCE 7 EEC PCNENC TECZCE ES WIKTOR" "TRZY E WRON. PB I s 


mm 


nén wag taznreami dat z 
item, Urade foszercani toumentu. | 
Łódź. (A. W.) W obozie intemowanych w 
Strzałkowie, gdzie przebywają  internowum 
Ukraińcy byłych armii Petruszewycza, Bała- 
chowicza, Wyszywanego oraz internowani in- 
nych narodowości, wykryła policya polityczna 
okrygu łódzkiego fałszerzy dokumentów władz 


adriinisiracyjnych, oraz kiika  podrobionych 
pieczęci. Wspomniane dokumenty ułatwiały 
akcyę szpiegowską na rzecz bolszewików. 


W sprawie tej aresztowano szereg ocód, oraz 
zawiadomiono  prokuratorą sądu okręgowego 
w Kaciszu. 


n r n 
oprawa pasa nestralnego na forum 
Ligi Narodów. 

Warszawa, (Tel, wł.) Sprawa pasa neutral- 
nego pomiędzy Po.ską a Litwą przyjdzie pod 
obrady Rady Ligi Narodów z końcem bieżące- 
go tygodna. Sprawozdawca, prof. Saury, pro- 
ponuje Polsce linię kolej z Grodna do Wiina, 


,więe dwie trzecie pasa neutralnego przyznaje 


Litwie. Prof. Aszkenazy domaga się przyzna- 
na pasa neutranego po połowie Polsce t Li. 
twie. 

Delegacra polska przy Radzie Lgi Narodów 
złożyła kilka not w sprawie gwałtów litew- 
skich, dokonanych w pasie neutralnym, tu- 
dzież w sprawie losu obywatcli po!skich, wię- 
zionych w Kownie. 

Nie oznaczono joszcze terminu, kiedy przyj- 
dzie pod obrady Rady L'gi sprawa osadników, 
kolonistów niemieckich w b. dzielnicy pruskiej 
będzie ona omawiana w terminie późniejszym. 


O DOPUSZCZENIE ŚŁĄZAKÓW DO SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ. 


Warszawa. (A. W.) Jak wiadomo, poprze- 
dnio w Ścjmie jednocześnie z ustawą o anto- 
nomii województwa Śląskiego, uchwalono 
zwoinić Ślązaków na 8 lat od służby wojsko- 
wej. Dzisiejsza „Gazeta Poranna" zapewnia, że 
pod wpływem akeyi Chrześcijańskiego Zjedno- 
czenia Ludowego na Slasku coraz bardziej 
szorzy się żądanie, aby Sejm zmienił postano- 
wienie, przynajmniej zaś, aby Ggłosił na Ślą- 
sku pobór ochotników. Cbok innych względów, 
zorganizowanie tej akeyi wysuwało dobro na- 
szej młodzieży, która jest pozbawiona wy- 
chowanie dobroczynnego dyscypliny wojsko- 
wej. 


CHOROBA KS. ARCYB. BILCZEWSKIEGO. 


Lwów. (Telef. wł.) Ks. Areyb. Bilezewski za- 
chorował niebezpiecznie. Według orzeczeń le- 
karzy stan jego zdrowia przedstawia się na- 
der krytycunie. 


WICEPREZ. IZBY GMIN W WARSZAWIE. 


Warszawa. (Telef. wł.) We wtorek przybył 
do Warszawy wiceprez, angielskiej Izby gmin 


Hoppe i złożył wizytę marszałkom: Ratażewi bywał w powietrzu ra aparacie 


i Trąmpczyńskiemu, a następnie zwiedzał sale 
sejmową, 


bee przedstawicieli prasy zagranicznej omawiał 
obecne położenie w zagłębiu Ruhry. Między 
innemi oświadczył: Francuzi pozostaną tak 
długo w zagłębiu, jak długo to będzie kosiecz- 
nem, jednak ani chwili dlużej, Obecne trudno. 
ści z pewnością nie złamią cieryl'wośc! Fram 
Guzów. 


Misya metropolity Szeptyeyiega? 


Lwów. P. A. T. „Gazeta Lwowska” donosi, 
że metropolita Szeptycki w lutym b. r. wraca 
ze Swym bratem z Rzymu do Lwowa. Metro 
policie Szeptyck:emu miano powierzyć w Wa. 
tykanie jakąś misyę Kościelną za granica, Go- 
«ąd meiropalita po krótkim wypoczynku rzą 
3ię udać, Metropolita ma udać się w szczegól 
ności na Ukrainę. 


TAERA TRE 


KANCLERZ AUSTRYACKI ZAMIERZA 
PRZYBYĆ DO POLSKI. 
Warszawa. (A. W.) Kanclerz austryacki Sel- 
pel w najbliższym czasie zamierzą złożyć rza 

dowi polskiemu wizytę. 


POLUBOWNE ROZWIĄZANIE SPORÓW 
POLSKO-GDAŃSKiCH, 

Paryż. P. A. T. W naradach nad po'ubo- 
wem załatwieniem kwestyi spornych polsko- 
gdańskich brali udział: Co'ban, gen. Hacking, 
ze strony polskiej Aszkenazy. generalny komi- 
sarz Pluciński, rzeczoznawcy Marchlewski 
i Potworowski, zaś ze strony w. m, Gdańska 
prezes Sahm, senatorowie Volkmann i Ferder, 
W obydwóch sprawach, w których odwołana 
się do decyzyi Rady, a mianowicie w sprawie 
udziatu w. ra. Gdańska w konterencyach mię. 
dzynarodowych i w sprawie kompetencyi gcu. 
komisarza polskiego co do przyjmowan'a przy- 
bywających do Gdańska fiot zagranicznych 
rezwiązanie polubowne, w myśl postułmów 
rządu polskiego, zdaje się być pewnem. 


ZAŻALENIE Z POWODU BEZFRAWNEJ 
DYMISYI. 


Warszawa. (Tel. wł.) B. dyrektor departa- 
mentu bezpieczeństwa publicznago w min. 
spraw wewn, Urbanowicz, ucunięty nagle za 
swego stanoryieka przez prez. m'n. Sikorskiego, 
wniósł do najwyższego trybunału administra- 
cyjnego zażaton'e, 

LITWA BUDUJE FLOTĘ. 

„Oehotnik kowieński* donosi: Grono przyja- 
ciół państwa litewskiego ma zakupić dla Litwy 
w Ameryce lekki krążownik i dwie łodzie pod- 
wodne. Okręty te mają stanowić zaczątek lite- 
wskiej foty wojennej i będą w krótkm eza 
się wysłane do Europy. 


UTWORZENIE POSELSTWA JAPOŃSKIEGO 
PRZY WATYKANIE. 

Eordeaur. P. A. T. Polrad'o. W związku z 
projektem utworzena poselstwa  janońskizgo 
przy Watykanie ministerstwo japońskie spraw 
zagranicznych wyjaśnia, że poselstwo to bę- 
dzie miało charakter czysto dyp:omatyczry w 
związku zo stanowiskiem. jakio zajmuje J:po- 
nią w świecie politycznym, 


NAJNOWSZ" REKORD LOTNICZY. 
Cherbourg. P. A T. Francnz Naneyro] prze 
bez motoru 
przez 8 godzin, 2 minuty i 38 sekund, bijące 
wezystkię dotychezasowe rekordy. 
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"Tęsknota za O;czyzzą. - 


20.600 rove? ników. — Nadużycia Biura krakowskiego na 


Podzamczu, — Śluby krakowskie, 


4. Pewnego dnia zadzwonił ktoś do Domu 
bw. Kazimierza w Paryżu. Gdy bramę otwar- 
to, weszła spłakaną dziewczyna. Opowiada, że 
fuż 4 dni ucieka z wioski, gdzie służyła u Fran- 
©UZÓW. 
 — Więc źle tam było, żeś uciekła? — zapytano 
się jej. Odpowiedziała że była u bardzo do- 
brych ludzi, że ją szanowali, nieźle płacili, ale 
już dłużej nie mogła wytrzymać z tęsknoty za 
Polską i polską mową Pani widząc jej płacze, 
obawiała się tej ucieczki I zamykała ją na 
000. 

— Więc jakżeś uciekła? 

— W dzień, proszę księdza, Pani poszła na 
zakupno, ja prędko skorzystałam ze sposobno- 
ści. Ach, jak tu dobrze! Słyszę polską mowę! — 
I zaczęła prosić siostry przsłożonej, aby ją 
przyjęła do pracy, bo inaczej zemrze z tę- 
sknoty. 

Prawie wróciłem z dwutygodniowej podróży 
między Polakami, gdy biedna Kaśka dawała 
w Paryżu tak świetną lekcyę miłości polskości, 
Podczas odwiedzin rodaków'spotykałem się czę- 
sto z wybuchami ognistymi takiej miłości. 
W Soissons dn. 26-go listopada przyszła do 
FA panienka i zamiast mówić płakała i pła- 
kała. 

— Cóż pani jest? — zapytałem się, — Dla- 
ezego ten płacz? 

 — Z r-a-d-o-ś<-il — wyszlochała, mieszając 
śmioeh ze łzami. — Jestem we Francyi trzy 
miesiace — opowiadała, — Nie mnie tu nie 
cicszy. Chodzę jak zatruta. U nas koło Bochni 
w niedzieię na sumie każdego zobaczysz, a tu 
nikogo, więc mi się i kościół nie podoba, Zda- 
walo mi się, ło się zaduszę z tęsknoty. Do- 
piero, gdy nam 24-go „patron* powiedział, że 
w niedzielą w Soissons będzie ksiądz polski, 
rozradowałam się i choć piątek był, śpiewałam 
caly dzień z radości W sobotę też, A dziś 
w nocy tom nic nie spała, bom się bała, że usnę 
twardo i spóźnię sią do pociągu i nie będę 
w Soissons. A długo tu ksiądz będzie? 

— Niezmiernie mi przyjemnie widzieć tak 
czułe przywiązanie do polskości, lecz niestety, 
Jeszcze dziś muszę dalej jechać i szukać Po. 
laków — odpowiedziałem, 

Na drugi dzień byłem w małej wiosce Tigny, 
na folwarku pana ©. Właściciel, szczery przy- 
jaciel Polski, zazrowadzł mnie zaraz do Pola. 
ków. Przerzucali t. zw. „sznycle" buraczane. 
„Szczęść Boże!“ — odezwałem się, „Daj Panie 
Boże“ — odezwali się uśmiechnięci rodacy, 
z wyjątkiem Katarzyny Doktorowej, wybiedzo- 
sej kobieciny. Łopata jej z rąk wypadła i sta 
nęła przerażona. Patrzyła na mn'e na pół przy. 
tomna, aż edczwatu się mara: „TO ksiądz 
Polak? 

— No, Polak, Polak! Czy się mnie boicie, 
żeście taka przelękniona? 

— Ach, Boże! Ksiądz polskil., — i w płacz 
biedna Katarzyna. 

Pan C, mocno 'zakłopotany tem widowi- 
skiem, pyta sią mnie, czy sią może skarży na 
niego, że jej źle? 

-- Dobry to pan, ate nie Polak, on nas, 
a my jego nie rozumiemy. 

Podobnymi opisami tęsknoty mógłbym wy- 
pełnić niejeden artykuł, lecz o :awmy te ma- 
rzenia i przyglądnijmy się rzcczywistości, W H- 
stopadzie i grudniu zwiedziłem kilkanaście ty- 
sięcy Polaków w okolicach Soissons, Laon, 
Arras, Dorai t Amiens. W całej Francyi jest 
obecnie ponad 100.000 polskich robotników. 
Większa połowa pracuja w kopalniach węgla, 
reszta na folwarkach, przy odbudowie zni- 
szczonej przez wojnę Francyi, we fabrykach 
i w rozmaitych przedsiębiorstwach, W departa- 
mencie Aisne chodziłem dwa tygodnie od wsi 
do wsi zupełnie na ślepo i mszędzie znalazłam 
Połaków w takiej ilości, że trzeba było pozostać 
przy nich i odprawić nabożeństwo. To świadczy 
chyba najlepiej, da jakiego stopnia są już nasi 
Rodacy rozsiani po Francył. Spotkałem ludzi 
s całej szerokiej Polski, nawet z Wileńszczy- 
zny. a taliżo z Qrawv. Lecz przewałna część 


(ET TEORIE ZOCPSO 


Teatr im. Słowackiego. 


„Zbójey”, tragedfa w 5 aktach, 9 obrazach 
Fryderyka Schillera, 


Nie potrafię pisać o „Zbójcach”. Przepadło, 
nie potrafię. Dlaczego? Może dlatego, że utwór 
ten działa na mnie niemoralnie. Artystyczna, 
genialną doskonałość Franciszka budzi we mnie 
sympaty do Karola, obcowanie zaś z Karo- 
lem obcina mi ręce i nogi. 

Cóż to za dzieciak —mówię sobie — cóż to 
zą niebezpieczny dzieciak! Zamiast otaczać go 
wojskiem należałoby go wpakować do szkoły 
i basta. Niech się nauczy praktycznej rewolu- 
cyil Niech nam przestanie zawracać głowę 
„Suchotniczym profesorem", ministrem, któ- 
rego wywyższają wyłącznie łzy sieroce, i kle- 
chą (Pfaffe), który na ambonie opłakuje śmierć 
oczywiście inkwizycył! Niech spojrzy w Oczy 
naturze cztowieczej i niech zrozumie, że lu- 
dzie są wszędzie tacy sami! Od góry do dełu! 
Tak jest, od góry do dołu! Wszak człowiek 
rozrasta sią jak drzewo! Wszak tylko pod 
przymusem wyraeka się swoich bocznych ga- 
łęzi: swoieb rozlicznych praw do samowoli! 
Ale walczy e mia do upadłego! do ostatniego 
tchu! I jeśli staje się jako świerk leśny, jeżeli 
jak nagim paiem świeci obywatelskiemi cno- 
tami, to, przebóg, nie jego zasługa, ale groma- 
dy, ale lasu. A w lesie krzaki być muszą! 
A krzaki w cieniu żyć muszą, choć słońce im 
się należy. Czyja wina? — Ich przyrodzonej 


moich znajomych pochodzi s województwa kra- 
kowskiego i z okolicy Kwisza. Służących po 
miastach jest najwięcej od Bochni. Wszyscy 
przyjeżdżają za chlebem! Trancuzi, chociaż 
chętnie przyjmują robotnika polskiego, zapytują 
się bardzo często, dlaczego ta szałona. emigra- 
cya rąk roboczych? I człowiek s rumieńcem 
na twarzy musi się przyznać do smutnej pra- 
wdy, że nas wszystkich naszą Ojczyzna w obe- 
cnych czasach ustalania porządków nie potrafi 
myżywić. Ach, jakie skargi słychać z ust na- 
szych rodaków na rządy w Polscel A przede- 
wszystkiem na naszą markę! Jej to spadek 
jest główną przyczyną tego zastraszającego po- 
chodu do Francyi. I opuszcza Polskę nie byle 
kto! Jest to kwiat młodzieży i mężczyzn w 
średnim wieku. Chorego, chariawego, słabego 
tu nie wpuszczą. Każda osoba przechodzi przez 
kilka oględzin tekarskich, aż się do pracy do- 
stanie, Toteż mówią Francuzi: „Quelle belle et 
saine race!*, Odwiedzić górników w Bruay, 
w Ostricourt, gdzie ich jest grube tysiące 
l przypatrzyć się im w niedzielę odświętnie 
ubranym, rozmawiającym gronadami przed ko- 
ściołem, duma rozpiera piersi człowieka na wi- 
dok siły i zdrowia. Lecz uczucie dumy zatrujo 
prędko myśl o ewentualnej zgubie tych wy- 
brańców dla narodu. W biurach emigracyj- 
nych w Krakowia, Warszawie i Poznaniu po- 
dobno roi się od kandydatów. Jest z czego wp- 
bierać. Biedni ludziska, pragnąc prędkiego za- 
robku, podpisują na oślep kontrakty. Byleby 
wyjechać i franków przysłać dla żony lub ro- 
dzieów. Dopiero, gdy przyjadą na miejsce, 
rozglądną się, dowiedzą się coś niecoś od Fran- 
cuzów, zaczną łameniować, że złe kontrakty 
porobiń, że ich w biurach oszukano. Niezado- 
woleni szukają innej pracy bez kontraktu i zna- 
lazłszy, rzucają posady, zwracając pracodawcy 
koszta podróży. Dużo z tego powodu kłopotów, 
bo ozęsto pracodawcy nie chcą zostać bez ro- 
rotników i zaczyna się pisanina do konsulatu 
w Paryżu, który jest podobnemi sprawami stra- 
sznie obarczony. Wynikiem tych łamań kon- 
traktów jest niechęć pracodawców do nieżo- 
natych Polaków 1 w ostatnich miesiącach żą- 
dają Francuzi od biur emigracyjnych robotni- 
ków z rodzinami, którym trudniej łamać kon- 
trakt i włóczyć się z rodziną. I rzeczywiście 
przyjeżdżają teraz liczne rodziny na folwarki 
i do kopalń. Na tem tle odkryłem wprost akro- 
pne nadużycie biura emigracyjnego w Krako- 
wle na Podzamczu, Gdy byłem u Polaków na 
focwarku we Vivaise pzy Laon, zgłosił się do 
mnie na poufną rozmowę rodak Franciszek Ste- 
fański, z Żupawy, powiat Tarnobrzeg. Oto na- 
sza rozmowa: 

= Proszę księdza jestem bardzo niespokoj- 
ny — zaczął Stefański, przystojny, mniejszego 
wzrostu chłopina. Zdrowy, jak buk, 

= Więc proszę prędko opowiadać, abym was 
mógł rychło uspokoić, 

— Proszę księdza, ja mam dwie żony — wy- 
gadał bez zająknienia, ja zaś dobrze trupem 
sie padłem ze zdziwienia, 

= Jakto dwie żony? Przecież nie wyglą- 
dacie na Turka — odrzekłem. 

— Jestem proszę księdza dobrym katol- 
kiem. Kocham swoją żonę i ani mi na myśl 
nie przyszło porzucać ją, lecz w Krakowie, w 
biurze zmusili mnie, że muszę z kobietą wyje- 
chać do Francyi, inaczej pracy nie dostanę, Co 
małam robić? Nie mając z czego utrzymać ro- 
dziny, musiałem się zgodzić. Przed wyjazdem 
napisałem o tem swojej żonie ze łzami w oczach 
i strachem w sercu, I rozumie się, ona się prze- 
lękła i myśli, że ją zdradziłem.. — głos się mu 
nagle urwał w gardle. 

= To, co mi pan opowiada i straszne I smu- 
tna i ciekawe. Panie Stefański, proszę mówić 
prawdę. Czy żyjecie na wiarę? Jak się ta ko- 
bieta nazywa? 

— Marya Obara, x Michocip, pow. Tarno- 
brzeg, ale ja z nią nie żyję. Jakeśmy przyjechali 
do Vivaise, zaraz zamełdowałem, że to nie mo- 


drzewa nastawa} Z lasu uczyni polanę i domu 
sobie nie zbuduje! 

Reakcya? — może, może, może — jest ona 
córką każdej rowolucyi. Wolno było Schille- 
rowi w Zbójnietwie widzieć Prawdę, niechże 
mnie wolno będzie widzieć ją w osrganizacyi 
społecznej. Wolno było Schillerowi wysadzać 
prochownie, niechże mnie wolno będzie je 
wznosić. Wolno było Schilłerov wołać: 
„śmierć, albo wolność”, niechże mnie wolno 
będzie zawołać: „Śmierć, albo prawo". Bo ja 
po dziełach Robespierra oglądam dzieła Tro- 
ckiego. 

A jako artyście niechaj mi wolno będzie 
pochylić głową przed Franciszkiem. Nie dzi- 
wi mnie, że po tę nieśmiertelną rolę sięgali 
i sięgać będą wszyscy utalentowani aktorzy. 

Uczynił to obecnie p. Miarczyński i p. Kra- 
snowiecki, Bardzo ciekawy pojedynek dwóch 
czarnych charakterów. Pan Miarczyński oparł 
się na tradycyi, mojem zdaniem, najzupełniej 
fałszywej. Stworzył typ Franciszka odraża- 
jącego. Maska, gest, mimika, ba, nawet 
przerażenie i rozpacz, wszystko to było tak 
napiętnowane, że robiło wrażenie szyl- 
du, na którym wypisanoby wielkiemi literami: 
„cokolwiek tutaj zakupisz, będzie dyabła war- 
te". Pan Krasnowiecki natomiast. wyszlache- 
tnił swoje oblicze... Gładki, układny, w miarę 
potrzeby ujmujący, budził zupełne zaufanie. 
Rozumiało się doskonale, że jedynie taki sym- 
patyczny totr może grać na ludziach I używać 
ich do swoich celów. Franciszek pana Miar- 


słabości. Biada więc leśnikowi, któryby w imię | czyńskiego wystawiał smutne świadectwo in- 
krzaków, krzaczków, traw i trawsek na rosło | telizeneyi starego Moora i Amelii. Franciszek 
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ja Żona. I chociaż nam dali jedno mieszkanie, 
ja ją zostawiłem samą, 

Stefański mówił prawdę. Lecz, choć nia ży- 
jenawiarę z Maryą Obara, ona we wszystkich 
księgach na folwarku jest zapisana jako mada- 
me Stefańska, I jeżeliby ją spotkala jakaś pie- 
niężna kara, to właścicieł odciągnie x płacy 
Stefańskiego, który mi mówił, że takich ślu- 
bów krakowskich było więcej. Stefański wyje- 
chał z Krakowa 3-go sierpnia 1922 r. 

Również na biuro emigracyjne skarżyli się 
robotnicy eskrowni w Nogent przy Ceucy-e- 
Chateau (Aisne), Pracuje ich tam około 40. 
W Krakowie, na Podzamczu, według ich opo- 
wiadania, podpisali kontrakt na 3 miesiące po 
180: fr, miesięcznile, mieszkanie, utrzymanie, 
opał i Światło. W Toul we Francyi zabrano 
im te kontrakty i dano inne, w których zobo- 
wiązali się pracować za 150 fr. cały rok. 

— A dlaczegoście podpisali tn nowy kon- 
trakt? 

— Głód i nędza zmusi człowieka do wszyst- 
kiego — usłyszałem straszną odpowiedź. Poda- 
ję nazwiska trzech: Jan Morek, Stanisław Sko- 
wroń i Jan Pypeć, wszyscy z województwa 
krakowskiego, Są to sprawy, które mogą mieć 
w przyszłości emutna następstwa. Bo zawie 
dzeni i oszukani rodacy na razie ściskają zęby 
i pięści we Francyi. Lecz radzę, aby już dziś 
zmieniono urzędników na Podzamczu. Nie ży- 
czę im bowiem, aby ich tam który z Polaków 
odwiedził, gdy wrócą do kraju. „Śliczna nasza 
Polska — powiedział któryś z robotników — 
lecz dużo w niej brzydkich ludzi, I dlatego się 
musimy tułać po świecie”, 

Ks, F. Machay. 

Przyp. Red.: Krakowskie biuro emigr. na 
Podzamczu prowadzi znany socyalista M ül- 
ler. Władze powinny przeprowadzić surowe 
śledztwo w sprawie poruszonych przez nasze- 
go korespondonta nadużyć. 


P, Hupka do tuchowieństwa. 


Ze sfer duchowieństwa  otrzy- 
mujemy z prośbą 0  umieszcze- 
nie: 

Wczorajszy numer „Czasu* przyniósł arty- 
kuł p. Hupki pt. „Duchowieństwo a ende- 
cya”, artykuł jeden z tych, którymi krako- 
wska stańczykierya próbuje zwrócić ma siebie 
uwagę społeczeństwa, chociaż to nie odpłaca 
się jej wzajemnością. To smo już mogłoby 
nas uwolnić ed zajmowania się artykułem 
p. H., że jednak ten ostatni przybiera w wy- 
mienionym artykule pozę katolika zasłan'ają- 
cego się wiarą ka!olicką, głos jego nie powi- 
nien przebrzinieć lsz echa ze strony tych, do 
których się zwra a. 

O cóż p. Hupse stedzi? Czy go zabolały 
ataki dzienników lewicowych na Kościół, czy 
się uląkł agitacyi sekt amerykańskich i pro- 
testanckich, czy go razi upośledzenie ducho- 
wieństwa katolickiego w państwie na korzyść 
pastorów i nawet rabinów? Niel Ani p. Hup- 
ka, ani „Czas“ nie puścili pary z ust, gdy 
chwila wysuwała te kwestye na stół, Tylko 
pisma dzisiejszej prawicy sejmowej poświęcały 
im dużo uwagi i życzliwości. Wtedy reprezen- 
tant pogrobowców Szujskiego milczał i ducho- 
wieństwo katolickie ma to w dobrej pamięci. 

Dopiero teraz go to nagle zabolało; dopiero 
teraz p. H. pisze o „rządach Moraczewskiego, 
Stapińskiego", dopiero teraz żali się na „na- 
woływania do kościoła narodowego. agitacyę 
zą rozdziałem Kościoła od państwa, upośledze- 
nie duchowieństwa pod względem poborów 
ponsyjsych tak Śmiesznie małych, że ich już 
żaden proboszcz, ant wikary (70 Mk. mics., 
Przyp. Red.) nie podejmuje“ itp. Dopiero teraz 
p. H. zrozumiał, że „po ludzku biorąc, księża 
nie mogli zachować s'ę wobec tego biernie” 
i dopiero teraz — współczuje! Dziękujemy 
panu, teraz się i — obejdziemy; teraz pańskie 
łzy traktujemy, jak łzy krokodyla żałującego, 
że mu ofiara umykal 

Bo to jest istotny powód rozczułenia p. H. 
nad niedolą katolicyzmu i duchowieństwa. 
„Dziewięć dziesiątych duchowieństwa katoli- 
ckiego w Po'sce — na służbie endecyi* 


p. Krasnowieckiego czynił z nich naprawdę tm- 
giczne ofiary. Dlatego muszę całen sercem 
przyklasnąć p. Krisnowieckiemu. Fojal i. 
glęboko i nowocześnie Wskazał niejako dro- 
ge do futurystycznego demonizmu. W mięk- 
kich, kocich łapkach ukrywał iście szatańskie 
pazury. Nie straszył niemi, ale zabijał. Rogi, 
widły i kocioł ze smołą pozostawił za kuli- 
sami. Dopiero wniósł je na sceną w godzinę 
śmierci i to jedynie po tę ażeby dręczyć Fran- 
ciszką i skłonić go do największego łajdactwa 
do wywołania współczucia. Cel ten osiągnął 
w zupełności, ergo: zwyciężył na całej linii. 
Boz usterek? — Nie wiem. Za dużo otrzyma- 
łem, ażeby żądać naddatku. 

Niech p. Żmijewska i p. Bracki (Amelia i Ka- 
ro) wybaczą mi, że się o nich rozpisywać nie 
będę. Zasługi mają olbrzymie. Robili co tylko 
mogli, ażeby zakryć mleko pod nosem Schil- 
lera, Ale cóż?! Wąsy nie wyrosły! Natomiast 
p. Działosz (Stary Moor) miał kawał człowieka 
w ręku i obracał nim kapitalnie. Tak jest! Nad 
wiek pisać niepodobna! Dlatego „Zbójcy” 
składają sią z trzech mechanicznie zmieszanych 
pierwiastków: z geniuszu (który dojrzewać nie 
potrzebuje), z Szekspira i z młodości. Geniusz 
zrodził Franciszka i starego Moora, Szekspir zro- 
dził tragedyę rodzinną, młodość zrodziła Karola, 
czyli teoretyczną apoteozą rewolucyi — a tiu- 
macz zrodził powiedzenia jak: „do dziury 
z pem“ (ina Loch mit dem Hund), „otwarta 
szubienicą" £ 4 Bo 

Zespół szedł Qoskonałe. . 


K. H. ROSTWORO v/SK1. 
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z razpnczą konstatuje p. H. — zamiast pójśe 
„na służzę* do krakowskich konserwatystów! 
Lecz — tempi passati! Polski ksiądz od was 
są już panawiy „czasowniki“ odwrócił. I „ds- 
remny trud, bazsilne złorzeczenia!*, 

A dlaczego, spytżcio? Z prostej bardzo ra- 
yli: myśmy z wami ongi przcowali, część nas 
nawst była w waszym oboz'o. Aleśmy, pato- 


Nr. 6. 


Palokan Kupiuiy; Ks. M. Slepicki, kustosz 
katedralny; Ks, Dr J. Korzonkiewicz, pro 
bosgcz katedralny; Dr Kazimierz Gałecki, wo- 
jcweda Krakowski, J. K. Fedorowicz, prez 
m. Krokowa; Prof Dr K. Morowski. Prezos 
. Akad; Prof. De Natansen, Rektor Uniw. 
z; Gen. St. Szeptycki, inspektor armii; Gen. 


J. Cikel, Dow. D. 0. K; Ks. J. Niezgoda, 
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wie szlachta, pozna'i, że wiszem pragnioniom | dziekan gan. D. 0. K. Kraków; Dr Zdzisław 
było jedynie użyczać wam naszych bark da | Morawski; Hr. Leon Łubieński, senator; Radca 


spinania się w górę. żo religia siuży wam tylko 
za parawan dla brudnych nieraz interesów, że 
bogiem waszym jest złoty cielce, waszo „ob. 
szary ,, dza których obrony zaprzedaliście się 
:ewicy i żydom! 

I pozwólcie sobie przypomnieć pormo fakty, 
nio dla rekryminacyi bezpłednej, ale dla za- 
spokojenia ciekowiści p. H. Narzekacie obe- 
cnie na rządy: Moraczowskiego, na agiiacyę lo 
wicy przeciw Kościołowi! Ale czy nie wy sami 
po części ponosicie za to odpowiedzialność? 
wszak, nie stropnietwą prawicy, ale wy usta- 
wiezmie prowadzie:e konszachty z lewicą i ży- 
dami! Wy się bronicie przed zarzutom maso- 


nery;, awysami utworzyliścia to bezdennie głu. | 


pie w swem założeniu stronnictwo unii poń- 


Dr Lóbl, naczeln., Wydzialu wojew.; Prof. Dr. 
Szyszko-Bohusz, Rektor Akademii Sztuk Pięk< 
nych; St. Tomkowicz, Prezes Komisyi PoL' 
Akad.; Dr. Tad. Szydłowski, konserwator; De 
A. Chmiel, Dyr. Archiwum m. Krakowa; Dr.; 
Feliks Kopera, Dyr. Muzeum Narodowcgo; Inż, 
Eugoniusz Tor, Dyr. Muzeum Przem; J. Ra- 
szka, Dyr. Szkoły przem.; Wł. Tetmajer, Prezes 
Rady Sztuki, Prof, Dr. J. Mycielski, Prezes 
Pol. Związku hisi. sztuki: Pref. Dr J. Paga- 
czowski, Wiceprezes Pol. Związku hist. sztuki; 
W. Zarzycki, Prezes Tow. Polski Przem. art.; 
W. Wodzinowski, Prezes Związku artystów; 
I. Czerwenka, Wiceprezes Zwiazku artystów; 
l. Raczyński, Prezes Tow. Sztuk Pięknych; 
L. Lepszy, Prezes Tow. Przyjaciół Mużcum Nar. 


stwowej, do którego we'ągnol ście takich kato- A. Wolański, Prezes Tow. Numiznat.-Archeo- 


lików, jak znany mason Downarowicz, pod 
którego odczwą figurowałp nazwiska rabinów, 
pastorów _ lutorskich i masze, panowie 
z „Ozaeu*, Dalej wtedy, kiedy syonista z „Na- 
przodu“ rzucił się w sposób kezprzykładny na 
biskupa krakowskiego i żył człowiel „ które- 
go narodowe i religijne zasługi uznaje cała Pol- 
ska, wy dotąd w swoim „Czasie* o tom mil- 
czyce, ani słówkiom nie zareagowaliście na tę 
oszczerczą kampanię, czyli zsolidaryzowaliścio 
5.8 z Cszczercą! Czy „Czas“ choć raz wysta- 
pil przociw kampanii lewicowej, zwłaszcza „Na- 
przodu”, prowadzonej przeciw duchowieństwu 
i Kościcłowi? Do tego was przywiodła sacra 
auri fames, obrona „obszarów“, Oto, dlaczego 
nie nas z wami nie łączy! 

Porusza da'ej p. H. przykrą d'a katolika 
sprawę biuźnierczego artykułu prof. Ganszyńca 
w „Słowie Polskiem* i dziwi się, jak może đu- 
chawieństwo N. D, której organom jest ten 
dziennik popierać! Zapowne „Słowo Polskie" 
wyrządziło katolicyzmowi krzywdę, zło się zre- 
habiltowało wiadomymi aktami! Pezwoli je 
dnak p. H., że cioa odparujemy przystowiem: 
„DPrzygania motyka gracy*.. Czy panu H. nie 
wiadomo przypadkiem, który to dziennik sy- 
stematycznio podważał podstawy moralności 
iejetonami p. Boya i satysfakcyi dotąd zbyt 
cierpiwym katolikom nie dał? Czy to nie był 
przypadkiem „Czas“, z którego obecnie pada- 
ją tak prawowierne głosy? 

I jedno jeszcze, Myli się p. H., gdy twierdzi 
że dziewięć dziosiątych duchowieństwa jestena 
służbio endocyi. Jeśli to ma oznaczać, ż6 nasi 
księża należą do N. D., to się bardzo myli. 
Nasze duchowieństwo jest bczpartyjne w swojej 
ogromnej większości i przestrzeganie bczpartyj. 
ności uważa sobie za obowiązek duszpaster- 
ski; członkowie N. D. w jego szeregach są tak 
nieliczni, że w rachubę mie wchodzą. Nato- 
miast duchowieństwo wierzy, że zgodnie z wzo- 
rami zachodu powstanie u nas silne stronnictwo 
katolickie o socyalnym programie, że się omo 
już tworzy, oparto o coraz mocniejsze twierdza 
chmeścijańsko-społecznej akcyi — i na nie, na 
to stronnietwo które z ducha i pracy jest dzie- 
ckiem Kościoła, dzisiaj przesunęło swoje sym- 
patye. 
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Katedra na Wawelu wała 0 pomoc 


Groby królewskie niszczeją. 


Komitet doradczy artystyczny opieki nad 
Katedrą wawelską i grobami królewskimi wy- 
dał odezwę, w której między innemi napisano: 

Cala Polska odbywa pielgrzymki do Kate- 
dry na Wawel, gdzie cała historya naszej Oj- 
czyzny jakby zaklęta w murach i pomnikach 
i gdzie w sarkofagach Krypty św. Leonarda, 
szeregi dawnych Władców Polski śpią snem 
wiecznym. A te sarkofagi właśnie, te czcięo- 
dne trumny Królów, Ks. Józefa Poniatowskie- 
go i Kościuszki, bezlitosny czas gryzie swym 
zębem i niszczy. 

Myśl wzdryga się, wybierając w bliską mo- 
że przyszłość; kiedy te święte szczątki, na- 
rażone wskutek zniszczenia grobowców, na 
profunacyę, ginąć będą powoli, a na zawsze. 

Zarząd Katedry z głęboką troską patrzy na 
coraz gorszy Stan królewskich grobowców 
i z trwogą myśli o ich przyszłości, bo z bra- 
ku funduszów stoi bezradny wobec grożące- 
go im zniszczenia. Odzywamy się tedy, prze- 
dewszystkiem do serc polskich, do wszystkich, 
którym drogie są te święte pamiątki, o pomoc, 
by je od zagłady uchronić. 

Niech popłynie polski grosz wdowi ua ten 
drogi cel, niech płynie z całej polskiej Ziemi, 
ze wszystkich Wojwództw, Miast i Wsi! 

Każdy grosz, stosownie do możności, na ten 
cel złożony, będzie świecił zasługą przed przy- 
szłą i minioną naszą historgą, a imię każdego 
ofiarodawcy przekazane będzie pamięci poko- 
leń w tablicach spiżowych na murze katedral- 
nym, umieszczonych i w „Złotej“ księdze imion 
tych, co sią do ochrony grobów tych drogich 
datkiem przyczynili. 

Książę Biskup Krakowski powołał do życia 
Komitet doradczy artystyczny opieki nad Ka- 
tedrą i Grobami królewskimi i ci powołani po- 
magać będą przy odnowieniu i utrzymaniu pa- 
miątek. 

Z obowiązku więc na sią przyjętego, a prze- 
dewszystkiem z głębi sere polskich odzywa- 
my się do polskiego społeczeńatwa, prosząc 
o składanie ofiar na ręce Ks. Biskupa A. Sa- 
piehy. Odsylać je można pod adresem; Ka. kan. 
Korzonkiewicz, Wawel. 

Odezwę podpisali: X. Adam Sapieha, Ke. 
Biskup Krakowski; Ka. Anatol Nowak, Biskup, 
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logicznego; Prof. E. Chromiński, Wiceprezes 
Tow. techn.; W. Sikora, Pre. cs T. S. Lo J. K. 
Federowiez, Prozes Bractwa Strzeleckiego; Br 
Rowiński, Prezes „Sokola“; Radea Adelman, 
Prezes Kongregacyi kupieckiej; K Witkiewicz, 
rodaktor czasopisma „Przemysł, Rzemiosło, 
Sztuka“; Prof. Dr. O. Balzer, Prezes Tow. 
Nauk. Lwów; Dr. Tarnawski, Prezes Tow. 
Nank. w Przemyślu; Ks. Dr Tadeusz Kruszyń- 
ski, sekrotarz Komitetu doradczego artyst. 


Z Zakopańskiogo oddziału „Rozwoju dono- 
szą nam: 

W okolicy N. Sącza żydzi bozkarnie roz- 
pajają lud wiejski cterem. Gościńce i ścioże 
ki przepojono są odurzającą wonią eteru, tak, 
że zwłaszcza w dni targowe niepodobna przejść 
tamtędy. Każdy żyd po domach przydrożnych, 
a nawot i na gościńcach bez żadnego prawa 
szynkowania sprzedaje tam ludziom obojga 
pici, zarówno starszym, jak i małoletnim, eter 
na kieliszki, który się u nich skromnie „kro- 
pelkami“ nazywa. I na taką zbrodniczą rzeca 
władzo sanitarno zezwalają i obojętnie na to 
patrzą. Czyż dotyczące Starostwo nie nie wie, 
co się dzicje w powiecie? A gdzież ci rze- 
komi „obrońcy ludu z Piasta“, że nie reagu 
ją przeciw zatruwaniu i demoralizowaniu w 
najstraszniejszy sposób ludu naszego prez ży: 
dów? 

Ta nowa metodą żydowska niszczenia pol- 
skiej ludności Tozezchza Shy Muz Gef i ovej- 
muje już i inne powiaty. W Grybowie była 
np. całą tajna rafinerya żydowska podobnej, 
czy tej samej trucizny. Szczęście, że wyleciu 
ła w powietrze razem z właścicielami. Niepo: 
dobna dopuścić, aby coś podobnego dłużej mia- 
ło istnieć. Władze powinny bezzwłocznie wej: 
rzeć w tę sprawę i stanowczo takim zbrodni- 
czym nadużyciom kres położyć. Jeżeli głos ten 
nie poruszy dotyczących władz, to znajdzie się 
inna droga, przez Sejm. 

e L4 
Sprowadzenie zwłok bohaterów 
poległych pod Rokitną, 

Z końcem września 1922 r. zawiązał się pod 
przewodnictwem gen. Szeptyckiego komitet 
obywatelski dla sprowadzenia zwłok Poległych 
pod Rokitną. W ostatnich dniach odbyt ko- 
mitet ten plenarne posiedzenie, na którem £e 
kretarz generalny Dr Kaz. Ostrowski przed: 
stawił sprawozdanie z dotychczasowej działał 
ności komitetu. Akcya składkowa przyniosła 
ogółom zaledwie 2 miliony marek, ponicwaź 
propaganda składkowa była utrudniona z po- 
wodu strejku drukarzy. Zarządzona w koście- 
le św. Piotra składka podczas uroczystego Re- 
quiem ku czci Poległych, dała dochód w su- 
mie 1,330.000 Mkp., z czego natychmiast po- 
kryto koszta 15 podwójnych metalowych tru- 
mien. 

Dzięki inicyatywie krak, komitetu zawiązał 
się nadto komitet polski w Czerniowcach, któ- 
ry już w pierwszych dwóch tygodniach zebrał 
blisko 3 miliony. Pierwszą hojną ofiarę (prze- 
szło 1 1 pół mifiona mkp.) złożył właściciel Ra- 
rańczy, bar. Stefanowiez. Sami  włościanią 
z Rarańczy, którzy pamiętają nieśmiertelną 
szarżę, złożyli 1 milion mkp., a zatem połową 
tego, co zdołała zebrać cała Polska. Kolonia 
polska w Rumunii przyjęła na siebio koszta 
ckshumacyi i przewozy zwłok do granicy, a 
nadto zobowiązała się wybudować kaplicę pa- 
miątkową na miejscu dotychczasowej mogiły 
i krzyż pamiątkowy na miejscu nieśmiertelnej 
szarży, 

Żałobna uroczystość pogrzebowa odbędzie 
sią w Krakowie w niedzielę dnia 25 lutegq 
b. r. Wcźmie w niej udział szwadron honoro- 
wy 2 p. szwoleżerów rokitniańskich ze sztan- 
darem i wszystkie oddziały wojska z Krako- 
wa pod dowództwem gon. Szeptyckiego. Komis 
tet zaprasza za pośrodnietwem prasy do wzię: 
cia udziału w pochodzie szkoły, stowarzysze« 
uia narodowe, kulturalne i społcezne, oraz re- 
prezontacye władz. Osobne zaproszenie otrzy- 
ma prez. Rzeczypospolitej, oraz reprezentand 
Sojmu i Senatu. 

Pochód pogrzebowy zawiąże się pod gna 
chem szpitala wojskowego przy ul. Wrocłam 
skiej, a następnie przejdzie przez ul. Dlugą 
i Sławkowską do rynku, gdzie pod kościołem 
N. P. Maryi nastąpi pokropienie zwłok przea 
Ks. Biskupa Sapichę i uroczysta dekoracya 
trumien poległych bohatorów krzyżami „Vir- 
tuti Militari“. Stąd przejdzie pochód ul. Flo- 
ryańską i dałszemi wprost na cmentarz. 
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Komitef zwraca się do ogółu społeczeństwa | 
z prośbą o składanie ofiar na pomnik pole- 
f T 

głych, mający stanąć na cmentarzu krakow 
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KRONIKA. 


NOWE CENNIKI. 


Województwo krakowskie zatwierdziło na- 
stępującą taryfę maksymalną na pieczywo 
i mięso, obowiązującą od dnia 31 b. m. aż do 
odwełania. iva 

A) Pieczywo: Za 1 kg. chleba żytme- 
go z 10% przemiału 1110 mk., chleba żytniego 
cemnego 850 mk., za 6 dkg. bułkę gładką naj- 
wyżej z 50% przemiału 107 mk., Za 3 dkg. 
pieczywo wiedeńskie (rożki i kajzerki) “I mk., 
za 3 dkg. solodrąg 66 mk. W sklepach spoży- 
wczych 1 kg. chleba o 20 mk., bułka o 3 mk. 
więcej. a 

B) Mięso: 1. W sklepach i jatkach 1 klasy 
(conniki białe. Za 1 kg. mięsa wołowego 
z 20% dokładką 4100 mk., bez dokładki 4900 
marek, za 1 kg. polędwicy 5000 mk., cielęciny 
(bez zmiany) 3600 mk. Il. W sklepach i jatkach 
Ii klasy (cenniki zielone). Za 1 kg. mięsa wo- 
łowego z 20% dokładką 3950 mk., bez dokła- 
dki 4700 mk.. za 1 kg. polędwicy 4800 mk., 
cielęciny 3600 mk. HI. W jatkach na placach 
targowych IM klasa (cenniki niebieskie}. Za 1 
kg. mięsa wołowego z 20% dokładką 3400 mk., 
bez dukladki 4000 mk., za 1 kg. polędwicy 
4100 mk., cielęciny 3300 mk. 

U) Mięso wieprzowe, tłuszezai wę- 
dlinv. Za 1 kg. wieprzowiny 5400 ra., kotletów 
wieprzowych 5700 mk., szynki wędzonej (suro- 
wej w całości) 6800 m., szynki gotowanej 7000 
mk.. krajanej na części 8400 mk., kiełbasy sie- 
kanej 5500 mk, krajanej 6400 mk. wieprzo- 
woj (wiejskiej) T700 wk., połędwicowej 8400 
marck, za 1 kg. mieszaniny 7000 mk., sadła. 
8600. smalcu 9600, słoniny białej i bilu 7500 m. 

Przekraczający powyższe cany hądą karani 
aresztem do 5 miesięcy i grzywna do 1.000.000 
marek lub jedną z tych kar. 
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Kraków, 31 stycznia. 

NABOŻEŃSTWO  PRZEBŁAGALNE. Dla; 
przebłagania Boga za wyrządzone Mu zniewagi 
podczas ostatniej Mszy Św. „Pasterskiej” w ko- 
ścicie Najśw. Maryi Panny, jakoteż w niektó- 
rych innych kościołach. tudzież za inne bezbo- 
tno usiłowania, które się w ostatnich czasach 
zdarzyły w naszem mieście, odbędzie się nabo- 
żeństwo przebłagalne w uroczystość Matki Bo- 
skiej Gromnicznej, jako w dniu zamykającym 
okes Bożego Narodzenia, a mianowicie: rano 
we wszystkich kościołach Komunia św. prze- 
błacalua; po południu o godz, 3.30 wyruszy 
z kościoła św. Piotra procesya pokutna pod 
przew odnietwem  Księcia-Biskupa Sapiehy do 
kościoła Najśw. Maryi Panny, gdzie się odbę-. 
dzie krótkie nabożeństwo przebłagalne. W razie 
zlej pory procesy pokutna odpadnie. 

Do jak najliezniejszego udziału w tem nabo- 
żeństwie przobłagałnem, wszystkich katolików 
Krakowa zaprasza Komitet. 

JUBILEUSZ PROF. DR K. MORAWSKIEGO. 
Ku uczczeniu 50-letniej pracy naukowej i lite- 
rackiej dostojnego jubilata, jednego z najwię- 
kszych pionierów kultury klasycznej i narodo- 
wej. weżmie udział w hołdzie całe nasze społe- 
czeń two. Przedstawienie „Króla Edypa“ w in- 
terpretażyi vajwybitniejszych sil Akad. Kola 
Art, M. Dramatu klasycznego, będzie prawdzi- 
wem świętem artystycznem dla całego Krako- 
wa. Arzystyczne kierownietwo spoczywa w rę- 
kach prof. M. Hoguekiego i reżysera J. Żelaw- 
skiego. Licznie napływające do Koła zgłoszenia 
z iniych miast świadczą o wielkiem zaintereso- 
waniu. Już tylko niewielka ilość biletów pozo- 
staje do nabyca w kasie teatru miejskiego. 

W związku z obchodem jubileuszu prof. Dra 
Kazimierza Morawskiego, Wydział „Tow. Ko- 
lonii dla uczniów szkół Średnich Krakowa” 
uprasza byłych kolonistów z lat 1803—1917, 
przebywających na kołonii w Porębie Wielkiej, 
o laskawe zebranie się w dniu 3 lutego 0 godz. 
12 w poludnie przed aulą Uniw. Jagiell. 

REDUTA PRASY. Jeszcze tylko jeden dzień 
dzieli nas od bam dziennikarskiego. który — 
jak corocznie — stanowić będzie clou całego 
kar awału. Z pośród licznyh niespodzianek Re- 
duty największe zainteresowanie wzbudza 1050- 
wanie bonów, przyczem, jako pierwsza wygrana 
przeznaczony zostat rewers na portrety pędzla 
znanego art-malarza, p. Karpińskiego. Dalsze 
nacrody Obejmują szereg gustownych podarków, 
IE obrazy głośnych malarzy i t. d. Nadto ko- 
mitet przeznaczył złoty zegarek ze złotym 
łańenszkiem jako nagrodę dla najpiękniejszej, 
zaś wrekny wachlarz, zdobny ręcznem małowi- 
iban. dla właścicielki najbardziej efektownego 
kostyumu i 

Zwolennicy czamej magii, chegey poznać 
5wa przyszłoećć. znajdą na Reducie indyjskiego 
wróżbiarza G-Ral-Skiego, który w specyalnym 
pawilonie przepowiadać będzie każdemu, czego 
kto tylko zapragnie. By uniknąć tłoku przy ka- 
sle. niech zacnatrzy się każdy w bilety dziś 
niiedzy godz, 12--2 i 5—7 wieczorem w Rodak- 
cyi „Czasu”. 

TRANSPORT ROBOTNIKÓW POLSKICH 
ZATRZYMANY W BERLINIE. Do państw. 
Urzędu pośrednictwa pracy w Krakowie nade- 
szła wezoraj wiadomość, że transport polskich 
robotników rełnvch, którzy wyjechali z Polski 
dnia 24 b. m. na robcty do Francyi, został za- 
trzymany w Beriinie przez władze niemieckie. 
"Transport skierowano z powrotem do Polski 
i to mimo imterwencyi konsulatu polskiego 
w Berlinie u władz niemieckich. Sprawą zajęła 
się również misya francuską i robi starania, aby | 
nsstęjne transporty odchodziły do Francyi dto | 
ga morka z Gdańska. j 

WIELOMILIONOWE OSZUSTWA SPÓŁKI| 
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„GŁOS NARODU” s dnia i Lutego, 1928 Roku, 


inieszkał w hotelu „Bristol“ przy pl. Matejki 
micjaki Ludwik Kuzma, lat 27, z Libertowa 
koło Krakowa i założył w tym hotelu agozcyę 
handlową pod firmą Kuźma i Ska, Wkrótce, 
gdy agencyx poczęła się rozwijać, Kuźma zmie- 
nił firmę na „Spółkę agencyjno-handiową Kra 
ków-Podgórze”, przyjmował cichych spółników 
z udzialem 250.060 mk., zastrzegając sobie 
u spólników dochowanie ścisłej tajemnicy co 
do udziału w spółce. Ogłoszenia firmy zapowiada- 
ły szumnie, żo spółka trudni się kupnem i sprze- 
dażą wszelkich ziemicpłodów, artykułów kolo- 
nialnych, chemicznych, technicznych, projekto- 
waniem budowy młynów, fabryk i tartaków, 
oraz transportom towarów na lądzie i morzu. 
Działalność swą rozpoczął Kuźma od dostawy 
węgla, drzewa, siana i ziemniaków. Liczba 
klientów poczęła niebawem wzrastać i wpływa- 
ły liczno zadatki na poczot zamówionych towa- 
rów. Gdy coraz częściej powtarzały się wypa— 
dki, że transporty nie nadchodziły, interesowa- 
ni zaczęli nalegać na Kużmę. Nie mogąc wy- 
wiązać się z zobowiązań, Kuźma zamknął biuro 
i z całym personalem wyjechał z Krakowa, Te- 
raz dopiero spostrzegli cię klienci i spólnicy 
Kuźmy, że padli ofiarą oszustwa i dali znać po- 
licyi o ucieczce Kuźmy, 

Na skutek listów gończych aresztowano we 
Lwowie Kuźmę i urzędnika jego biura, Kubi- 
ckiego, którzy zamieszkali w jednym z hoteli 
i przygotowywali się do nowej „placówki prze- 
mysłu*. Suma, wyłudzona przez sprytnych 
oszustów, wynosi — jak dotąd stwierdzono — 
kilka milionów, 

SPRAWA KOMOROWSKIEJ. Wczoraj sę- 
dzia śledczy Droździkowski przesłał loka- 
rzom sądowym protokół z wyniku analizy wnę- 
trzności á. p. Komorowskiego. Analizę przepro- 
wadzał Zakład chemiczny Uniw. Jag. Po zała- 
twieniu tych czynności, Śledztwo w sprawie 
Komorowskiej i Paciorka zostanie wyczerpane 
i cała sprawa oddaną będzie prokuraturze, któ- 
ra wygotuje przeciw obojga obwinionym akt 
oskarżenia, 

SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wieczorem 39-letni 
Piotr Drapała, murarz, powiesił się w swem mie- 
szkaniu przy pl. Matejki na pasku, przymocowa- 
nym do klamki, Powód samobójstwa nieznany, 

KRADZIEŻ ŚWIEC. Uhiegłej nocy niewyśledze- 


ni sprawcy włamali się do składów fabryki „Glo- 
ra" w Podgórzu i skradli wielką ilość świec, war- 
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tości 1,700.000 mk. Śledztwo w toku. 


Z Polski i ze Świata, 

ODŻYŁZANIE ZAKOPANEGO. Piszą do 
nas: Z prawdziwą przyjemnością przychodzi 
oznajmić, że odżydzenie Zakopanego wzrasta 
coraz więcej. Obecnie już 40 pensyonatów po- 
stanowiło przyjmować bezwarunkowo żylko 
chrześcijańską klientelę, a są to same pierwszo- 
rzędne pensyonaty. Do nich małożą: Sanato, 
Warszawianka, Marilor, Wielkopolanka, Tubli- 
niavka, Stella, Czarny Staw, Zacisze, Bogda- 
nówka, Szopenówka, Wiosna, Żychoniówika, 
Warta, Pod Matką Boską, Szałas, Orawianka, 
Zakrzówek, Wybrana. Zakątek, Zośka, Marya, 
Wawel, Kmicie, Cieślówka, Łubień, Kasztelan- 
ka, Krzemień, Litwinka, Jasna, Mimoza, Smre- 
ków, Modrzejów, Saryusz, Boruta, Krywań, 
Kresy, Janosik, Jarzewo i Nieczuja. Zakopane 
wraca więc zwolna do dawnego swego cha- 
rakteru. Wszyscy jego zwolennicy, pragmący 
wypoczynku między swymi, mogą zwracać się 
wprost do wyżej wymienionych  ponsyonatów, 
gdzie znajdą, oprócz odpowiedniego towarzy- 
stwa, dobre pomieszczenie i zdrową kuchnię po 
cenach umiarkowanych i przepisanych rozpo- 
rządzeniem odnośnego starostwa. 

BIURO INFORMACYJNE DLA REEMI- 
GRANTÓW. Urząd emigracyjny przy Minister- 
stwie pracy i opieki społecznej postanowił stwo- 
rzyć z dniem 1 lutego b. r. specyalno biuro 
informacyjne, które miałoby za zadanie udzie- 
lać reemigrantom informacyi natury czysto 
praktycznej: jak znależć pracę w danym za- 
wodzie, dokąd zwrócić się w sprawie nabycia 
gruntu i parceli, w jakich okolicach kraju po- 
wstają drobne „przedsiębiorstwa i gdzie poszu- 
kiwani są rzemieślnicy. Informacye te Biuro 
otrzymywać będzie peryodycznie od odnośnych 
instytucyi państwowych i samorządowych. 

UROCZYSTOŚĆ SHELLEYOWSKA W UNI- 
WERSYTECIE POZNAŃSKIM. Qnegdaj w po- 
ładnie Uniwersytet poznański święcił setną ro- 
znicę zgonu angielskiego poety Shelleya. Zai- 
naugurował obchód prorektor prof. Sitowski, 
poczem p. Massey wypowiedział wykład po 
angiolsku, prof. Grabowski mówił na temat 
„Shelley a Slowacki“, zaś P. Grabowska zilu- 
strowała poetyekie dzieło twórcy, deklamując 
wiersz J. Kasprowicza p. t. „Cieniom Shelleya”, 
Obchód zgromadził całą wyższą inteligencyę 
Poznania. 1 , 


Zawiadomienia į komunikaty, 


Z TOW. METAPSYCHICZNEGO. Odczyt Dra 
St. Cołonny Walewskiego p. t „Nowoczesna ne- 
kromancya* odbędzie się 31 b. m. (środa) o godz. 
T wieczorem w auli gimnazyum mat-przyr. przy 
uw. Studenckiej 12. Wstęp dia członków Tow. bez- 
płatny, dla gości 300 mk. 

ODCZYT FRANCUSKIEJ DZIAŁACZKI. W tym 
tygodniu przyjechała do Krakowa z Genewy wy- 
bitna działaczka społeczna, p. Zuzanna Bidgrain, 
sekretarka wszechświatowej federacyi akademi- 
ków. P, Bidgrain, wielka przyjaciółka narodu pol- 
skiego, pracuje od dłuższego czasu w odrodz eń- 
czych organizacyach młodzieży. Dnia 1 lutego b. r. 
(czwartek) o godz. 8 wieczorem wygłosi w języku 
francuskim w sali Kopernika Uniw. Jagiell. odczyt 
p. t. „Prądy umysłowe i rel'gijne wśród młodzieży 
franenskiej", na który młedzież akademicką i go- 
$el z poza Uniwersytetu zaprasza Orześc. Związek 
akademików, Wstęp wolnv. 

„WALKA ŻYDOSTWA Z ROZWOJEM“, W pią- 
tek o godz 5 po peł. w sali Rady powiatowej 
przy ul. Pijarskiej odbędzie się zebranie członków 
Tow, „Rozwój“, na którem pos. Dr T. Dynowski 
wygłosi referat p. t. „Walka żydostwa z Rozwo- 
iem“, Bezpłatne bilcty wydaje biuro przy vl, Smo- 
leńsk 19. za okazaniem legitymacyi. ` 


Wiadomości kościelne, 
WUSZA $W. ARCYBRACTWA PRZENAJŚW, 


tox- 1 lutego w kościele Falicyanek o godz. 8. 
Punkt zbory na piątkową procesyę dla pań 
Arcybractwa i Sodalicyi krakowskiej pań 
przed kościolem św. Barbary o godz. 8. W ra- 
zie niepogody w lokalu Sodalicyi o g. 8 i pół, 
skąd się udadzą razom na nabożeństwo do ko- 
ściołą Maryackiego, 

Z PROWINCYI POLSK. ZAKONU BONI- 
FRĄTDÓW. Daia 28 stycznia b. r. odbyła się 
w kościele przy krak, Konwencie metropoli- 
talnym zakonu CO. Bonifratrów uroczystość 
składania ślubów qezez kilku czioaków Pro- 
wincyi polskiej tegoż zakonu. 

Profesyę solenną złożył Br. Józefat K ona- 
rzewski z Ziemi Wileńskiej, zaś śluby zwy- 
kłe złożyłi: Stanisław Kostka Pliszka z Po 
morza, Zygmunt Gęba z Tarnowskiego, Ber- 
nard Rybakowskii Rafał Pabalarz z Po- 
zuańskiego i Longin Nienajadło z Prze- 
myskiego. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE. 

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 3911-stą 
Wojciech i Aniela Muszkowcy z dziećmi; 8912-tą 
pamięci Ludwiki Sącznowskiej — Jan Sącznowski 
i Jadwiga i Józefa Jabikowscy; 3913 im. Włady- 
sława Jaworskiego — rodzina; 3914 pamięci An- 
drzeja i Julii Moykowskich — córki i syn; 3915 
Leonostwo Rudowscy; 3916 Szymon i Marya Lan- 
dzuowie; 3917 Halina i Henryk Landauowie; 
3918 Spółka ake. „Ligmum* w Warszawie; 3919 
sukcesorowie Juliana Wapińskiego; 3920 pamięci 
va Wapińskiego, ppor. szwoleżerów — 
rodzina. 


NEKROLOGIA. 
tinż Edward Udorski, Wczoraj zmarł 
w Krakowie inż. Edward Uderski, długoletni 
radca miejski i znany budowniczy. Z powodu 
jego śmierci, z gmachów Magistratu i Izby han- 
dlowej powiewają czarne flagi. 
Pogrzeb odbędzie się we czwartek 1 lutego 
z kaplicy cmentarza Rakowiekiego. 


Kronika karnawałowa, 


BAL STRZELNICY, Tow. Strzeleckie, wierne 
swoim tradacyom, urządza doroczny bal w sobotę 
3 lutogo b. r. Liczne zgłoszenia stwierdzają, że 
bal kurkowy należeć będzie także w tym roku 
do najświetniejszych zabaw sezonu. Zaproszenia 
wyłącznie imienne wydaje sekretarz komitetu, p. 
Patroński, firma Rudnieki. Linia A-B. 

„UBRAŁEM SIĘ W COM TA MIOL“, Reduta 
w Domu artystów odbędzie się w sobotę li lutego. 
Zaproszenia cd dziś w Domu artystów, wieczorem 
od godziny 0. 

BAL TOW, OPIEKI NAD WDOWAMI I SIERO- 
TAMI PO OFICERACH, który odbędzie się 8 lu- 
tego w salach Kasyna oficerskiego, zapowiada się 
okazale. Po zaproszenia zgłaszać się można do 
pik. Zakrzewskiej, Łobzowska 47, IM p. — Dancing 
tegoż Tow. odbędzie się również w sałach Kasyna 
of carskiego dnia 11 lutego od godz. 9 wieczorem, 

BAL NA KOLONIE WAKAC. W PORĘBIE 
WIELKIEJ. Komitet balu zawiadamia, iż zapro- 
szenia na bał wydaje tylko do czwartku, bilety zaś 
od środy do soboty włącznie w Grand-Hotelu 
(sala boczna) od godz. 4—5; w dniu balu, t. j. 
w niędzielę dnia 4 lutego, nabywać można bilety 
w Starym Teatrze (Jag'ellońska) od godz. 11—1 
i od 6 po poł. do późnego wieczoru. 

BAL KORPUSU OFIC. 6 P. ART. POLOWEJ 
w Krakowie odbędzie się w dniu 10 lutego w sa- 
lach Kasyna oficerskiego przy ul. Zyblikiewicza 1, 


Z teatrów krakowskich. 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO komunikują: 
Wyborna komedya Grzymały-Siedleckiego „Popas 
Króla Jegomości* wśród  niesłabnącego sukcesu 
ukazuje się dzisiaj po raz 16-ty. Barwny ten i we- 
soły utwór ma zapewnione powodzenie na dhugi 
jeszcze szereg wieczorów. Jutro i w sobotę „Zbój- 
cy“. w piątek po raz przedostatni „Betleem 
polskie". 

OPERA i OPERETKA. „Rajadera*, operetka, 
która stała się sensacyjną atrakcyą dzięki wybor- 
nemu wykonaniu, tryskającemu niewyczerpanym 
humorem, graną będzie dziś, we środę 31 b. m. 
Jutro, we czwartek 1 lutego, wchodzi na reper- 
tuar opera D'Alberta „Niziny“. Świetne to dzieło 
operowe będzie wystawione z szczególną troskli- 
wością w doborze solistów, a wyjątkowe przygo- 
towanie muzyczne pod batutą niestrudzonego ka- 
pelmistrza, p. Barańskiego, oraz reżysera p. Sten- 
niowskiego zapewniają operze toj długi szereg 
przedstawień na naszej scenie, — Zespół operetko- 
wy przygotowuje na najbliższe dni najnowszą ope- 
Ba amerykańską J. Steppana „Taniec miliar- 

ów. 


REPERTUAR TEATRU J. SŁOWACKIEGO, 


Środa 81 b. m.: „Popas Króla Jegomości*, 

Czwartek i lutego: ..Zbójcy”, 

Piątek 2 lutego: Po not. „Betleem polskie“, 
wieczorem „Zabawa w miłość” 

Sobota 3 lutego: „Zbójcy”. 


REPERTUAR TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ. 
Środa 81 b. m.: „Bajadera“, 

Czwartek 1 lutego: „Niziny“ (premiera). 
Bojowiec socyalistyczny Bednarczyk 
skazany! 

Za napad na posła Rymara. 

Wczoraj w sądzie okr. karnym w Krakowie 
zakończyła się po kilkakroć odraczana rozpra- 
wa przeciw Bolesławowi Bednarczyowi, l. 25, 
Józefowi Grochałowi, 1. 45 1 Janowi Packano- 
wi, 1. 56, oskarżonym o Zbrodnię gwałtu publi- 
cznego, Nadto Bednarczyk i Packan odpewia- 
wali za pobicie red. FYmara. 

Wedlug aktu oskarżenia, w dn. 81 lipca 1922 
miało się odbyć w sali Pow. Kasy Oszcz. przy 
ul. Pijarskiej w Krakowie zgromadzenie Związ- 
ku Ludowo-Narodowego, na które rozesłano 
zaproszenia dla członków Związku i gości. 
Na krótki czas przed zebraniem wtargnęła da 
sali grupa pepesowców pod przewodnictwem 
oskarżonych i przystąpiła do otwarcia zgro- 
madzenia socyalistycznego. Wśród obecnych 
członków Zw. Lud. Nar. powstał tumult, a pre- 
zes Związku Rymar widząc bezprawre opano- 
wanie sali przez bojówkę, założył protest prze- 
ciw odbyciu zebrania przez nieuprawnioną do 
togo w tej chwili P. P. S., żądając, by opuściła 
salę. Wtedy do red. Rymara przystąpił Be- 
dnarczyk i lżąc go Obelżywemi słowy uchwy- 
cit krzesło i uderzył niem swoją ofiarę w pier- 


HANDŁOWEJ. Z końcem siorbnia ub. roku za-| SAKRAMENTU odprawiona ostanie we czwar-| si. Następnie jakiś osobnik, zdradzający: s wy- 
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glądu żyda, uderzył p, Rymara pięścią w czo-|z zastrzeżeniem ustalenia strefy demilitaryzm 
ło. Do słaniającego się p. Rymara przystąpił | cyjnej. Granica turecka od strony Grecyl będzię 


szybko lekara Dr Piątkowski a obtarlszy 
spływającą z jego czoła krew, wyprowadził re- 
daktora z sali. 

Reszta członków Zw. Lud. Nar, widząc 
przemoc socyalistów, ustąpiła z sali, przyczem 
Dr Świerskicgo uderzył jakiś osobnik pięścią 
w usta. 

Uwiadomiona o zajściu policya przybyła na 
miejsce dopiero w długi czas po wypadku. 

Na wczorajszej rozpiawie oskarżeni wypie- 
rali się naturalnie wiay, twierdząc, że napadu 
nie planowali, a przybyli na zebranie tylko ce- 
lem „przysłuchania sig“ referatom. 

Wezwani na rozprawę świadkowie zeznali 
zgodnie z aktem oskarżenia, podając, że na- 
pastnicy byli zaopatrzeni w laski, noże i klu- 
cze francuskie i działali z widocznym zamia- 
rem rozbicia zebrania Zw. Lud. Nar. 

O godz. 3 pup. trybunał wydał wyrok. ska- 
zujący Bednarczyka na 2 miesiące ciężkiego 
więzienia z twardem łożem co miesiąc. Gro- 
chala i Packana uwolniono od winy i kary. 
Obrońca i prokurator zastrzegli sobie trzy dni 
do namyslu co do przyjęcia wyroku. 

Przewodniczyi s. s. o. Hubaczek, wotowali 
8. 8. 0.: Federowicz i Kraus, osk. prok. Micha- 
łowski. Oskarżonych bronił adw. Dr Rosen- 
zweig -— jako zaś obrońca prawny red. Ry- 
mara występował Dr Lewandowski. 
| 


0D WYDAWNICTWA. 


Z powodu podwyżki płac personalu dru- 
karskiego o 258%, papieru o 500% i wszyst. 
kich innych wydatków w podobnym sto 
sunku, podpisane wydawnictwa zniewolone 
są podnieść od 1 luiego b. r. cenę egzem- 


plama na 
300 Mpk. 


i odpowiednio uregulować ceng pronume- 
raty, 

Prenumerata od 1 lutego wynosić będzie: 
bez odnoszenia . . . . . 6.800 Mkp. 
z odnoszeniem i przesyłką po- 

CZĘOWĄ > o sea o e » 7.600 Mikp. 
zagraniczna . e « » „ » 14.000 Mkp 

Wydawnictwa: „Czasu”, „Głosu Narodu”, 
„Nowej Reformy”, „Nowego Dziennika”. 


| TELEGRAMY. 
0 czujność w sprawie Jaworzyny. 


Warszawa. (A. W.) Do ministra spraw zagr. 
p. Skrzyńskiego zgłosiła się delegacya Wydziału 
wykonawczego Zjednoczenia Polskich Stowa- 
rzyszeń, przedstawiając mu nurtujące w 
społeczeństwie obawy, aby sprawa sporu Z 
Częchosłowacyą o Jaworzyną nie była skoń- 
czona bez zupełnego zwycięstwa prawnie uza- 
sadnionych interesów polskich, Min. Skrzyński 
udzielił w. tej sprawie uspokajających wyja- 
śnień. 

Korzystnego dla Polski uregulowania tej 
sprawy wymaga prócz innych względów także 
ten, że Jaworzyna jako zakątek tatrzański na 
północnej stronie Tatr posiada jedynie natural- 
ne połączenie komunikacyjne z Poiską, będąc 
od Słowaczyzny odgrodzona wałem  nieboty- 
czaych gór. 

Red. Sprawa Jaworzyny zostać ma przez 
Radę ambasadorów rozstrzygniętą w ciągu lu- 
tego lub najpóźniej w początkach marca, by 
zaraz z wiosną komsya delimitacyjna mogła 
przystąpić do bicia pałów granicznych. Jak 
wiadomo, 25 wrześnią 1922 r. komisya delimi- 
tacyjna w Oleszynie uchwajiła podział Jawo- 
rzyny na część polską (większą) i czeską 
(mniejszą). Rada ambasadorów dn. 13 listopada 
ub. r. zasadniczo uznała prawo komisyi doko- 
nania tego podziału i odrzuciła protest Cze- 
chów, kwestyonujący to prawo, Rada odroczy- 
ła jednak swą decyzyę odnośnie „do samego po- 
działu Jaworzyny, a to dlatego, by nie utru- 
dniać Beneszowi stanowiska w sojmie czeskim. 
Już po uchwale z 13 listop. próbował p. Benesz 
nawiązać układy z rządem polskim, (mówiono, 
że zgadza się oddać Jaworzynę w stałą uży- 
walność Polsce, w zamian za formalne uzna- 
nie suwerenności Czoch), atoii rząd polski słu- 
sznie odrzucił wszelką myśl o nowych ukła- 
dach i obecnie czeka na ostateczny podział Ja- 
worzyny przez Radę ambasadorów. Ponieważ 
aliancka komisya graniczna powzięła 25 wrze- 
śnia uchwałę co do podziału Jaworzyny jedno- 
myślnie, więc są wszelkie dane. że Rada amba- 
sadorów uchwałę tę zatwiendzi), 


lamach na angielska pare Królewską? 


Londyn. P. A. T. (Reuter). Kiedy król i kró- 
lowa opuścii dworzec Estepankras, w miej- 
scowości Sandringham i wzięli udział w pocho- 
dzie, były żołnierz, nazwiskiem Ambraham, 
zastąpił drogę parzę królewskiej i podniósł w 
górę szczudło, Uwięziono go. Na policyi podał 
Ambraham, że cheia} tylko pomówić z kró!em 
i nle miał bynajmniej zamiaru zająć wobec pa- 
ry królewskiej groźnego stanowiska, Ambra- 
ham cierpi na chorobę nerwową, której się na. 
jawił w czasie wojny. 


L4 . . 
Elaborat lozański traktatu požojowego. | 
Wiedeń, P. A. T. „Neue Fr. Presse“ donosi 
z Lozanny pod datą 29 b, m: Projekt układu 
pokojowego zawiera następujące postanowienia: 
Warunki terytoryalne, 
Nowa granica Turcyi od strony Butgary! równać 
się będzie granicy, ustalonej układem w Nauflly. 


1 


biegła wzdłuż Maricy, jak to ustalono zawie 
szeniem broni w Mudanii, Granica turecko 
syryjska pozostaje tasama i równać się będzię 
granicy, ustalonej turecko-francuskim ukk I 

w Angorze. W razach spornych będzie interwex 
niować Rada Ligi narodów, 


Wyspy. 

Postanowienia londyńskie z dnia 13 lutego 
1919, dotyczące władzy nad wyspami morzą 
Śródziemnego: Samos, Lemos, Samotrake, Mya 
tylene, Chios, z wyjątkiem Imbres i Tonodosy 
zabwierdza się, z zastrzeżeniom zgody na roz< 
strzygnięcie w sprawie wysp Dodekanesosn, 
które będą pozostawione pod władzą włoską. 
Wyspy Imbres i Tenedos u wejścia do Dar- 
daneli będą podporządkowane władzom ture- 
ckim, ale będą miały autonomiczną adm'ni 
stracyę. 

Dalsze postanowienia, 

Turcya rezygnuje z praw do Sudanu, uznaje 
państwo egipskie | aneksyę Cypru przez An- 
glię, oraz francuski protektorat nad Marokkę 
i Tunisem. Znosi się przewidziane układem ło 
zańskim z r. 1919 prawa sultana do Tripolita« 
nii, Turcya uznaje ustalone granice Niemiec, 
Austryi, Bułgaryi, Grecyi, Polski, Fialandyl, 
Rumunii, Jugosławii į Czechostowacyi, Kalifat 
rezygnuje z władzy administracyjno-politycznej 
wobec obywateli obszarów, stojących pod wła: 
dzą lub protektoratem państw sygnatarnych. 

Projekt układu przewiduje dalej utworzenie 
strefy neutrainej 15 kim. szerokości wzdłud 
morza Egejskiego, W sprawach spornych roz 
strzyga Rada Ligi narodów. 

Postanowienia, dotyczące cieśniń morskich, 
zapewniają neutralnym w czasie woiny wolność 
żeglugi, żadne jednak państwo nie może wysłać 
na morze Czarne floty, któraby była większa 
od największej floty któregokolwiek państwa 
nadhrzeżnego. 

Oba brzegi Bosforu i Dardanell na szerokości 
15 kim. będą zdemilitaryzowane, Podobne po 
stanowienia przewidziane są dla wysp morza 
Marmara, dia Samotrake, Imbros. Lennos i To 
nodos. Z wyjątkiem garnizonu 12.080 ludzi w 
Konstantynopolu, nie mogą być w strefie zde 
militaryzowanej utrzymywane  wzmocnienią 
wojskowe w ogólności, zwłaszcza wzmocnienia 
artyleryjskie i samoloty wojskowe, ani teł 
wie może być utrzymywane wojsko, z wyją 
pa żandarmeryi tureckiej lub policyi ture 
ckłej. 

Pod kontrolą Ligi narodów będzie pilnowag 
przejazdu przez cieśniny międzykoalicyjna ko- 
misya, złożgna z  reprenzentantów Anglii, 
Włoch. Japonii, Turcyi, Bułgaryi, Grecyi, Ru- 
munii i Rosyi, W razie naruszenia umowy, będą 
Framcya, Anglia, Włochy i Japonia interwonio- 
wały w Radzłe li tarobów. 


Wiadomości gospodarcze. 


KONKURS NA PROJEKTY  PRZEDMIO: 
TÓW METALOWYCH. Towarzystwo „Polski 
Przemysł Artystyczny” i miejskie Muzeum przes 
mysłowe w Krakowie ogłaszą konkurs na lame 
po elektryczną, przeznaczoną na biurko, przy. 
bory do pisania, oraz garnitur dla palacza, Wy- 
znaczone są następujące nagrody: I — 300.000; 
II — 200.000, IN — 100.000 mk. Rysunki, 
ewentualnie modele, naturalnej wielkości, nad< 
syłaó należy pod adresem: Miejskiie Muzeun 
przemysłowe, Kraków, ul. Smoleńska 9, gdzi£ 
można zasięgnąć informacyi co do warunkówą 


GIEŁDA ZBOŻOWA, 


Kraków. P. A. T. Giełda zbożowa, Mąka żyw 
tnia 70% 120.000, jęczmień 64.000, jęczmień 
browarniany 67.500. — Tendencya zwyżkowa 


WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
Usposobienie wtorkowego zebrania gieldowega 
dla walut i dewiz zagranicznych bez zmiany. 
Tendencya zwyżkowa utrzymała się przoważnią 
dla wszystkich walut obcych, z wyjątkiem 
marki niemieckiej, która spadła już dziś o 10 
p. niżej od „pari“ z naszą walutą. Ruch 
w dziale dewiz ograniczał się do szczupłych 
granic zapotrzebowania na wypłaty terminowe, 

Rynek akcyi przemysłowych, handlowych 
i górniczych wykazywał ruch ożywiony, świad- 
czący o zaufaniu do solidnych przedsiębiorstw 
krajowych. Tendencya zwyżkowa przeważałą 
i w dzisiejszych obrotach bardzo wybitnie, 
kształtując się dla akcyi: Zieleniewski 80.000 
m., Cegielski 105000 m, Tepege 47.000 m, 
Siersza górnicza 66.000 m., Górka 70.000 m., 
Chodorów 67.000 m., Pharma 16.000. Lekkiej 
zniżce uległy między innemi P. T. H. 4600 m, 
Trzebinia żałazo 27.000 m., podczas gdy Pezet, 
Polska Nafta zyskały nieco na kursie, inne gar 
tunki akcyi utrzymywały się na poziomie sza» 
cowań z dni ostatnich, Akcye bankowe i papie- 
ry lokacyjne bez szczegółnieszego zaintereso 
wania, 

Szacowania wtorkowe wynesiły: Dolar ames 
rykański 36.000 mk. funt szterł. 170.000 my 
floren holend. 14.000 m., frank szwajc., 6650 m. 
trank franc. 2350 m., frank belg. 2000 m., liry 
1690 m., leje 145—150 m., korona szwedz, 9074 
m., korona duńska 6600 m.. korona norw. 6350 
m. korona czeska 1010—1015 m., korona węg. 
13 m. 20 fen., korona niem. austr. 47 i pół fonų 
marka niom. 90 fenigów. 

Zurych. P. A. T. Zamknięcie giełdy: Borlin 
0.01 1/4, Holłandya 2111/2, Nowy Jork 
536 1/4, Londyn 2482, „Paryż 32.50, Medyolan 
25.40, Praga 15.40, Bńdapeszt 0.201/4, Bu- 
kareszt 2.10, Belgrad 4.60, Sofia 3.30, War- 
szawa 0.015/8, Wiedeń 0.0074, Austr. korona 
stempl. 0.0074. 

Warszawa. P. A. T. Giełda. Dolary Stanów 
Zjedn. tranz. 37.000, 85.680, 35.800, sprzedał 
35.830, kupno 35.470; franki francuskio tranz. 
2.225, 2.210. 


A 


JW DABROÓS I Jeket Maas. 
E 


24 (Tlómaczenie z francuskiego), 


Pod pozorem, że nie chce nadal męczyć 
ją i korzystać z jej stanu psychicznego, Wi- 
lam Tharps wstał i prosił, aby odpoczęła 
w Samotności. 

Skoro opuściliśmy jej pokój, zaraz po- 
winszowałem dotektywowi, że znalazł tak 
sprytny sposób do zmuszenia wdowy po 
dyplomacie do mówienia. 

— Och! — odparł — ta rozmowa nie 
dostarczyła mi żadnych nowych szezegó- 
łów. Jeżeli ci chodzi o tego Willego Ar- 
cher — to powiem ci, że oddawna podej 
rzywałem, iż ktoś taki istnieć musi. Infor- 
macye o nim zcbrałem w policyi i w mi- 
nisterstwie Spraw zewnętrznych. Wszystko 
wskazywało na to, że kochanek pani de 
Bellanger — o ile staniemy na stanowisku, 
że istniał on wogóle — należał do bliskiego 
kółka przyjaciół tego małżeństwa, Szcze- 
gólniej, jeżeli chodzi o pobyt tych ludzi za 
granicą, Tam kolonia francuska jest nie- 
liczna i trzyma się razem, Zacząłem zatem 
robić dochodzenia w ambasadzie. Dzięki 
Informacyom ministra i policyi odnalazłem 
ślad jero w tym urzędzie. Oni tam, na Quai 
des Orfevres myślą, że Archer opuścił 
Francyę. Nikės nie był w stanie określić, 
kiedy jego wyjazd miał miejsce, znalezio- 
no jedn ak wskazówkę, że mogło to się stać 
w maju lub czerwcu zeszłego roku. Wy 
jechał podobno do Japonii. Nie dało się 


jednak ustalić. czy przed, czy po zbrodni. 
— Dla nas — odezwałem się — data 
ta jest niezmiernie ważna. Zeznania pani 


Dla pańl 


Gdzie E co nabyć! 
Dia pań! 


„(ŚŁOS NARODU“ u dnia 31 stycznia 1923 reka. 


(da bejlanger, jej wzruszenie, wywołane 
(dźwiękiem tego nazwiska, potwierdzają zu- 
| nełnie twoje bypotczy, jakie rozwijsłeś prze 
| dewang o interesującej nas sprawie, Każde 
jej słowo bylo żywym dowodem. Niema 
wątpliwości: kochanek zamordował męża! 
teraz naley tylko dowieść, że wcale nie 
wyjechał, lecz, że tutaj ukryty, czeka od- 
powiedniej chwili, by poślubić wdowę. Do- 
prawdy ta sprawa przyniesie ci wiele sła- 
wy i da nowy dowód twej niezmiernej prze 
nikdiwości, 

— Właśnie! — wykrzyknął 
gwatlownia — a ja ci powiadam, że nigdy 


detektyw 


takim glupeem, jak obecnie. Postępowałem 
jak osioł, jak idyota. Powiedziałem ei to 


syami, Tharps wezwał do „pokoju zbrodni” 
lokaja i rozmawiał z nim. 

Poszedłem za nimi i trafiłem na chwilę, 
kiedy Jan Camus stwierdzał, że „pani“, nie 
zbyła zbyt czule usposobiona dla męża i nie 
martwiła się zbytnio jego śmiercią, Jego 
zdaniem, poszukała sobie zaraz pociechy. 
Nieraz w nocy słyszał jakieś kroki w mie- 
szkaniu i odgłos cichej rozmowy w pokoju 
pani, choć wszyscy myśleli, że jest sama. 

— Widzisz — szepnąłem do ucha Tharp- 
sowi. — Nowe zeznanie, które powinno 
wrócić ci wiarę w twe poprzednie wnioski. 

Zamiast odpowiedzi, skrzywił ironicznie 
usta i brwi, 

W tej chwili wszyscy trzej posłyszeliśmy 
odgłos cichutkiej rozmowy, dochodzącej m 


wczoraj i dziś raz jeszcze powtarzam. Da-|z pokoju, w którym zostawiliśmy panią de 


łem się nabrać jak uczniak! 

Popatrzyłem nań ze zdumieniem. 

— (Chcesz wiedzieć, eo myślę? — Jestem 
teraz pewny, że Willy Archer nie brał 
udziału w zniknięciu pana de Belianfer. 

Myślałem przez chwilę, że zwaryował 

Jakto! wszystkie dane potwierdzały w tej 
chwili jeso hypotezy, wszystkie fakty har- 
monizowały doskonale z jeso poprzednie- 
mi dedukcyami teoretrycznemi — a on wh- 
śnie w tym momencie tryumfu utrzynje, 
że się pomylił i odrzuca cały dotychczaso- 
wy bieg rozumowania Nie! tego nie mo 

głem zrozumieć! Wszak dla potwierdzenia 
rozamowań detektywa trzeba było tylko 
zdobyć pewność. że kochanek pani de Bel- 
lamer znajdował się w Paryżu. Zdobył tę 
pewność, co więcej, dowiedział się jak się 
ten kochanek nazywa, wydobvł zeznania od 
wdowy — i jaki} z tego rezultat? Zamiast 
cieszyć sie z wyniku, uważa się za osła 
i idyotę! Tego było zawiela. 


I 
jeszcze w żadnej sprawie nie okazałem się 


Gzapkisportowejstadenckia | Stanisław 


Kachal, 


Bellanger. Nikt doń z pewnością nio wszedł 
po naszem wyjściu, 4 śmiesznem byłoby 
przypuszczać, że ktoś, przez cały czas roz 
mowy z nią, był tamże ukryty. 

Cóż wiec to znaczyło? Czy wdowa roz- 
mawiała sama z sobą? Czy majaczyła? Nie- 
podobieństwo! Roxzróżnialiśmy przecie do- 
kładnie odgłos dyalogu, prowadzonego na- 
der przyciszonemi glosami. 

Spojrzałem na Tharpsa; wyraz jego twa- 
rzy zdradzał najwyższe zainteresowanie. Cóż 
to była za istota tam za drzwiami, rozmar 
wiająca z wdową? Mężczyzna, kobieta, czy 


dwaj przeżyli te same wzruszenia, co ja. 

— Do kogo oma może telefonować tak 
tajemniczo? — szepnął detektyw po cichu. 

Podszedł do drzwi, przyłożył do nich 
ucho, ale nie nie usłyszał, ani jednego wy- 
raźnego słowa. 

Po chwili wahania lokaj powiedział nam, 
że w domu były dwa aparaty, jeden w po- 
koju pani, a drugi na dołe i że zapomocą 
odpowiedniego połączenia można było sły- 
szeć dobrze rozmowę, prowadzoną na gó 
rze. Tharps jednak nie chciał posłużyć się 
sposobem tak pódstępnym; na szczęście 
Marya Rosenthal nie miała podobnych skru- 
pulów, zeszła na dół i po powrocie powie- 
dziala, że pani telefonowała do doktora Go- 

mara. Przyszła już na koniec rozmowy i nie 
mogła nam nie powtórzyć, prócz drobnych 
urywków, które nie oddawały całego sensu. 

W chwili, gdy wzięła do ręki słuchawkę, 
posłyszała jak doktór Gomar mówił: „,...osta- 
tecznie nie jest pewny... ale ma pani ra 
eye, trzeba się spieszyć... Pójdę dziś po por 
łudniu... Naturalnie", 

Potem „pani“ zaczęła mówić o swem 
zdrowiu, jakby dla odwrócenia uwagi od 
poprzednich słów. 

'Tharps zatarł ręce. Dla niego zdanie dok- 
tora n'e było tak pozbawione sensu, jak dla 
Alzatki, 

— Czy macie dobrze doktora Gomara? — 


upiór? To może klucz tajemnice, roswijaja- Ka służących — czy to serdeczny przy- 


cych się ciągle przed naszemi 
Wstrzymaliśmy oddech, Tam, za ścianą, 
znajdowało się słowo dręczącej zagadki 


oczami? í jaciel państwa? 


Przyznali to wszyscy i stwierdził, że 
doktór Gomar pomagał panu w jego stra- 


Zwróciłem się w stronę drzwi, ale silna dłoń j-sznych praktykach w „pokoju zbrodni". 


Tharpsa powstrzymała mnie, Spojrzałem na 
niego. Uśmiechał się: 
— Ona rozmawia przez telefon — rzekł. 


| Panna. słażąca į szofer, którzy tymczasem 
nadeszli bez wałania, opowiedz: eli, jak da- 


| icco strachem ich nrzejmuie wszystko, co 


Ostygiem natychmiast w zapale, Bylbym |się w tym domu dziejo, jak obawiają się 


paes gdy byłem gaiety temi pd. istotnie śmieszny, gdyby nie to, że tamet: każdogo szmem i IT Ww IDC, Przy tej 
55 WEERTS Werna TTE <P 


Do fabryki grzebieni 


dzielnego fachowe= 


Nr. 6 
sposobności wysłuchaliśmy kilku history: 
jek, kltóre dowodziły, jak bardzo ludzie ceł 
byli zabobonni. Wera zgadzali się na to, 
że doktór Gomar okazywał wiele przywią* 
zanią obojgu małżonkom i potwierdzili, że 
to on kazał sfotografować odciski paley 
na szyji zamordowanego, by ułatwić poli 
cyi znalezienie zbrodniarza. 

— Czy nie wiecio — zapytał wkońcu 
Tnharps — czy pani de Bellanger posiada 
maszynę do pisania? 

— Nie, nikt z nas nigdy nie widział 
u niej czegoś podobnego. 

Podziękował służbie za informacye. W tej 
chwili właśnie nadeszła wdowa po dyp!o< 
macie. Tharps powinszował jej, że tak szyb- 
ko odzyskała równowagę i piękne rumieńce, 

Odpowiedziała mu, dziękując za to, że ją 
ratował w czasie omdlenia, a następnie na 
życzenie Tharpsa poprowadziła nas do „poj 
koju zbrodni”, w którym, wedle opowieści 
kucharki, zjawiła się błądząca ręka. 

Tharps obejrzał go pobieżnie, jako znany 
sobie już z poprzednich oględzin i zauważył 
niedbale, że dzienniki, zajmujące się kwes, 
sty śmierci pana de Bellanger, mylnie por 
dały, że pokój ten był teatrem śmierci dy-, 
plomaty. 

— Śmierć mego męża nie ma nie wspól- 
nego ze sprawą, która nas teraz jnteve- 
suja — rzekła sucho pani domu. — Dzien-! 
niki zresztą wiedziały bo tylko, co ja sama' 
im powiedziałam. Nie chciałam rozpowia- 
dać szeroko o doświadczeniach i prakty". 
kach okultystycznych mego męża... jeszczą 
więcej byłoby plotek interpretujących jego, 
dziwaczną śmierć. 

— Wszystko jedno — odparł mój przy« 
jacieł — przypominam pani warunki, o jas; 
kich mówiliśmy poprzednio, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
| PEZET AREN — EEL 


Ważne dla pańl 
Zakład krawiectwa dama 
skiego J, Kaiafarstkiege 
Kraków, nl, Szewska 12, 


poszukuje nv 


Kurga wyższe dla kriet 


im. A. Baraniezkiego 


w tronie, Karnojicka 32. IL p. 
stniejące od 13'8 roku 
otwierają 1-go paździer: 
nika dwuletni kurs litera” 
tki i jednoroczny gos00- 
darstwa wiejskiego z prak- 
tycznem ogrodnictwem. 
Dyrektor |. Rostafiński, 
1197 


Kawiarnia Centralna 


Bolesława Bórskiego, 
D KRAKOWIE ni Banejevstiego L. (. 
wydaje obiady ed godz. 
12 do 5 po południu, 
Gabinety 2 
urzadzone stylowo dla 
zebrań towarzyskich. Bufet 

obficie zaopatrzony. 

REP 


Watne da pszczelarzy | 


Miodarki podkurzacze, 
Biatki na twarz, kraty od- 
krodowe, klateczki na 
matki i rasowy — poleca 
zakład konc, dla instalacji 
wodociągów oraz Praco- 
wnia tlacharska i przy- 
borów pszczelniczych 


pianinem, | 


Na składzie: Suknie, pła- 
szcze, kostyumy, swetry, 
szale, błuzy, pończochy, 
stroje kąpielowe, reformy, 
skarpetki dla dzieci su- 
knie domowe, szlafroczki. 
Najtaniej bo prywatnie, 
Loka] otwarty cały dziań. 
Przy Magazynie znana 
pierwszorzędna pracownia 
okryć damskich. 36 


Dział dla kratenia form 
na okrycia, ankn:e ela. 


Kraków, florjañska 24. iL p. 
Józel Gałązka. 


BIURO MIEANICZE 


Inżyniars Artura Bromowicza 
Rządowo uow. geometry 
w Krakowie, Grodzka 26 
Tel. 3444 


przyjmuje zgłoszenia na 
parcełacyę, komasację, ni- 
welacye, odgraniczenia i 
wykonuje plany, projekty 
z ważnością dla sądów, 
wszystkich władz admini- 
stracyjnych i Urzędów 

Ziemskich. *38 
Zgłoszenia pisemae i wyja- 
śnienia na prowiacyę adziela 

szybko i bezpiatnie. 


W. Gawor PAR P 
Kraków, ica bw. Toa | WJIWÓLIA KTAWIECKA 
M. WEGLARSKIEGO 
„A L 0 RJ A“ w krakowie, Sorena z, 


fabrvka świec. wyrobów 
woskowych. Spółka z 


wykonuje kostiumy, ama- 
zonki, płaszcze, iutra it.p. 


ogr. odp. ank". Są ok zurnale z futrami 
3 MZ MELL na zimę 19.2— 1923. 
Związek handlowo- e 
przemysłowy Szwalnia bielizny 
katol. Krawców „ROZA“ 
niica Floryańska 7. | Filipa 28. wyxonuje szyb- 
ko, elegancko i tanio 
p aje RSMA wszelkie zamówienia 
Ti n ję 3 DORN | wchodzące w zakres 
ug a sprze MC ; : 
także gotowej koniekcyi bieliżniarstwa. 068 
i materiałów. 866 KOS T JUMY_ 
Laboratoria Kosiaeiytzne | PŁASZCZE, FUTRA 
i ! SWITKI 


= i perzumerja == 

Laboru orium kosmetyczne 

Fraueiszii Hudziaszck 

UL GRODZKA L 5, 1 p. 

dobrze zaopatrzony zakład 

w wyroby | pnetyczne: 
E 


wykonuje sobówie | lenzitowe. 
Pierwszorzędna pracownia 
krawiecka 15% 


Jana Stana 
Kraków, Smoleńska 17 


AICESE tECRL: EENEI g 


URZĄDZEN 


GORZELNI 
BROWARÓW 


JAKOTEŻ 
! WSZELKICH IKNYGH FABRYK 


BIUR? INZYRIERSKIE 


ZJEONGCZGNYCH FABRYK MASZYN 
TOW. AMC, 
przedtem 


SKODA, RUSTON, BRGMOWSKY i RINGHOFFER 
Kraków, Gertrudy L, 2. 


aANT txwz Ria: 
Wydawca: za „Głos Narodu“ 


Wysprzedaż 


wykonuje szybko i tanio 

Pracownia czapek Zwiaz- 

ku Pracy Kobiet w Kra- 

kowie, ul. Bracka L, 8. 
871 


ORTOPEDYCZNE 


OBUWIE 
Kraków, „Gertrudy 7. 


BIURO 
POŚREDNICTWA 
po PRACY -EE 


ahoa, Bronisław Krasicki 


Kraków. ulica Gloębia 16. 38 


Bandaże 
na najwię- 
ksze i za- 
starzałe 
rupiary. 
Opeski Lawedana na uaj- 
większe wypadanie macicy 
Pończochy gumows na ży- 
laki. Prostotrzymacze prze» 
ciw tworz:cym się garbom 


itd, — Cenniki gratis. 
M. L. POLRCZEK 
Sambor 23. 


Pracownia tapicerska 
w Krakowie. św Jana 
13, E. Weco'owski wy- 
konuie wszelkie roboty 
tapicerskie, posiada na 
składzie sypialnie, oto- 
many, materace wto- 

sienne, 867 


Zwiazek krawców 
i krawczyń. 
Mikołaiska 13, Telefon 
3037. Zamówienia wyko- 
nuje solidnie o 50°% ni- 

żej cennika 829 


Kżurowanie, endiowania 
hafciarstwo wykonuje 
„Szwalnia 
Dunajewskiego 9. I p. 
pokój Nr. 5. n% 


„WULKANIZATOR" 


Zakład wnikanizowania 
gum antomobilowych 


Kraków, Zwierzyniecka 23 
Wynajnm „Rz lic 


wszelkiego 
żywego i martwego na 


Kraków, ul św. Tomasza 9. 
Mogazyn obuwia 
damskiego, m-=skievo, 
i dziecinnego. Wyrób wła. 
sny. Najnowsze fasony 
angielskie francuskie, war- 
szawskie ma stale na skła. 
dzie w wielkim wyborze, 


, [4 
Józef Rzeszót 
krawiec cywilny : wojskowy 
w Krakowia, Duna ewskiego 7 
Wykonuje roboty tak zę 
swojej, jak 1 z dostarczonej 
materji. Ceny przystę- 
pne. Wykonanie solidne. 
85 


Fabryc:ny skład 
Ludwinowskich skór, 
Kraków, Filoryańska 27 
poleca się odprzedaż dro- 

bna i hurtowna. 854 


Praktyczno - teoretyczny 


„Podręcznik księgowości” 


zeszyt I. dla uczni kursów 
handlowych i samouków 
do nabycia w każde księ- 
garni lub u wydawcy, 
Kursa handiowe „HERMES 
lana Pilcha, "RAŃUW, 
ul. Floryańska 39, za 
nadesłaniem €00 mp. 


Ważne dia Panów 
chcących golić się łago- 
dnie brzytwą! Celem prze- 
konania się proszę zwro- 
cić się do dob ego szlifie- 
rza p. Myszkowskiego przy 
nl. Dietlowskiej L. 46. Ja- 
ko fachowiec mogę zape- 
wnić, że pusiadam na skła- 
dzie wielki wybór nailep- 
szych brzytew, scyzory- 
kow, nożyczek, maszynek 
do włosów po zniżonych 

cenach. 370 


LAMPY NAFTOWE, 


slo,ące i wiszące w wiel- 

kim wyborze Oraz przybo- 

ry do tychże, cylindry úo 
palniców poleca 


WŁ. Temaszewski 


skład porcelany, szkła 
ilamo, Eraków, Rynek C}. 
L 16 (u wylotu ulicy 

Grodzkiej). 855 


inwentarza 


majątku Tomaszewice stecia Zabierzów, 
w Kraków 6 rczpocznie się 3 mk b.r. 


Szef ' biura kupieckiego 


do wydziału zaknpu, sprzedaży i kortspoudene i po- 
trzebny. Ksiątkowi bilanasści zechcą złożyć szczegóło- 
we olerty z podaniem wymagań. Ewtl mieszkanie, 
światło i opal do dyspozycii. — Również potrzebny 


Kaikulator techniczny 


Panowie z branży maszyn rolniczych lu) pozrewnej 
mają pierwszeństwo Oprócz języka polskiego potrze- 
bry także język niemiecki. 37 


„UNIA* 


Zlednoczone fabryki Naszym Tow. Ake. 
disa A Wemizkt, Biemwe, Petera. 


QOddriui CHEŁMNO (Pomorze). 


ia. M W AR. AO A RC A BD M0 O IR D A 


SPOŁKA KOSZYKARSA 


Kraków, Sałębia 14, 


8:5 


Gaj poleca meble, Kosze, qalanteryę 


1 W TY WWW W GZ U WOW W WYP W 
Spółka Wydawnicza z z ogran. odpowiedz. K. E K Polaksa. = Redaktor naesezy Í odpow. Jan Matyasik. — DBrukamia „Głosu Narodu“ w Kraxowie pod zarzzdem Romana Ferka 


Obcasy! 4 zelówki d Pinawi 


BERSON 


Sa, lrwałe1 1 zachowują eleġange 
waszego obuwia 


oN 
maść I (82 


4 b 


Ź 
Ź 
EA 
Ź 
Ź 
Ź 
Ź 


-Berson Kauczuk (Sp. z ogr. odp.) | 


Centraia : Kraków, Straszewskiego 2. 


PIERWSZA MAŁOPOLSKA WYTWÓRNIA OLE 
MEBLI ŻELAZNYCH 


A, POGORZELSKIEGO 
Nr. Telef. 93. KRAKÓW ul św. Łazarza 19. 


Wyrabia mebla blaszane i żelazne, jak łóżka dzie- 


cinne, slućonckie, stolikowe i duże, z materacami 
lub bez, wkłady siatkowe it. p.; umywalnie blaszane 

w kiiku ratunkach do wyboru; kasety żelazne, ro- 
keiki, tresynki, saneczki sportowe, lakierowane 
{= | emaliowane na goręco. 


j O] 1623 
Utrzymuje na składzie powyższa wyroby w wielkim 
wyborze. 


Hatychmtastawe wysyłka na prewincyg. 


| Sprzedaż kurtoewna I częścicwa na miejscu i w skiadzie 
| fabrycznym przy ul. Św. Jana L. 10 (skiep J. Tekara) 


Przyjmuie również zamówienia. 


po cenech fabrycznych. 


DOM SPEDYCYJNO - Fe" 


C. HARTWIG, TOW. AKG, 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 
RYNEK GŁ 45. LINIA A-B. TELEFON Nr. 14-78, 


Na korzystnych warunkech 


Ładunki zbiorowe 
z Wiednia do Krakowa 


do Łodzi i do Warszawy 


Regalarny rach w zamkniętych wegonach 
pod opieką własnych kanwojentów. 


W wiedniu Rz zwrócić sią ds zastęp. f-y 


MEISSNER 4 Čo., IX Rosvąueridnde 31. 


OWADOŁ di p m = M 


m Generalna reprerentacya na Polskę i Sląsk: === 
Rynek b. I Dam landlowy Łeserkiewicz i Ska Fzeszów» 


go majstra oraz kilku 
młodych ludzi do rżnię- 
cia grzebieni. Tylko fa- 
chowcyv bedą uwzetednieni. 

Durczewski 4 
fańryka grzabieni, Cte!mża Pomorze. 


prór Twiardza; no- 
czta Andrychów, Sprze- 
daje jarą pszenicę, kroczki 
karpia Justrzenia. Kupuje 

czarno-krase jałówki, knur- 
ka, ioszki Yorkshive, drze- 
wo onałowe. Kolej An- 
drychów. 11 


RER o 
BAG egaa N AnD 


aliepsze mas WAŻY 
da wyrobu dachówki 


Pier wszerzędnie wyko» 
nywa kostiumy, nłasze 
cze. spodnice, kostynmy 
sportowe i t. d. Paniom 
przejezdnym awzolę» 

dnienia. 1354 


uknie damskie i dzie= 

cięce, kostjnmy, płasz= 
czę wykonuje wzorowo po 
umiarkowanych cenach 
Zwiazek Pracy Polskich 
Kobiet, — Kraków, plac 
Szczepaństi 3. Tamże szy- 
je się biciiznę i kompie- 
tne wyprawy Ślubne. 1244 


sy gubiano papiery woje 
Skuwa na nazwiska 


cementowej dostarcza | Iwan Szubelak, syn Stefana 
„Pewność”, Dom komi- | i Marji, urodzony w rokuj 
sowo-hasdlowy, że w 1895 w Stefkowej, unie- 
Długa 43. 1241 | ważnia się. 5 
ROCZNE OE ITDC ASO OLD 


Ń WYKOŃCZALNIA BIELIZNY 


przyjmnje wszelką bielizne da szycla damską, 
męską, dzierięcą I wyprawy- 
) iażnraje; bluzki, ehnstecztc!, firanki i t. p. 


Kraków, Liga Pemocy Przemysłowej 
ui. Grodzka 13, I. p. 


PowIEWOJGADO: WIBEDREGHO AED 


— Enólaje się 


AT esgE (2. 


Przedsiebiorstwo Elextroterhniczne 


Inżynier Bolesław Jurski 


Kraków, mł. św, Tomasza !. 8, 
warsztaty, ul. Kościuszki I. 4. 
Wykonywa i naprawia wszelkie instalacje elektryczne 


Naprawia i odnawia maszyny, 


avaraty, świe.Zniki 


elektryczne it. p. 
Dostarcza wszelkiego, rodznju maszyn i matetjałów 


elektrotechnicznych. żarówki 


„Philips? 1 i ya wat- 


towe, z w.asnych składów. 
Riklowanie i miedziowania przedmiotów metalowych 


za pomocą elektryczności, 


1353 


WAPNO PALOKE MIELONE 


(marmnrowa) o najwyższej zawartości tlenku wa- 
pnla jako nawóz sztuczny pod tprawy wicsanne 


jak również === 7 


WAPNO BUDOWLANE 


poleca z natyehmiaslowa dos'aw a 


— Kraków, Studencka G. — 


"A DOW KOMISOWO RCI.NICZY 
E PŁUU STEF. KONOPKI 


[ZNICZ S. A.i 


_W KRAKOWIE, 


Na zasadzie zezwolenia NM agistratu m. 
F kowa z dnia 16. stycznia 1922 L. JI} a 18232/921 


została uruchomiona 


FABRYKA ZAPAŁEK 


w Peodgórzu-Zabżeciu 


E wyrabia 
4) zapałki szwedzkie formatu 3\4 w pus 
dełkach zwyczajnych 
czych (300 sziuk) 
R 


J 2) zapa:kó sosguisuifidowe (wszedzie 
zapalne) w opakowaniach [ak pow;ż 
oraz w katsiach 

| 3) zapałwi książeczkowa 
A 4) wykałzczki płaskie, 


Fahryka zapałek ZNICZ S.A. 


| Kraków, Podgórze-ZabiGc' e 
159 


Adres: 


Kra- 


. gospodar= 


Talef. 533 b. 


KGyres€|a- 


-ADA 


A EAN CEKH MEW KSW KDE BA 


